
Nr: 322. We Lwowie Czwartek dnia 19. Listopada 1890. Rok X X I X .

Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", p lac Marjaeki 
liczba 6 i  7

P rzedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 it. — pół­
roczni' 9 zł — kw artaln ie 4 zł. 50 ct miesięcznie 
1 zł. 50 c t , za przesyłkę do domu dopłaca jię  
20 ct. miesięcznie 

Z przesyłką pocztową w państw u  aastrjack ieL ., rocznie 
24 zł. — po/ro. znie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł 

Z przesyłką pocztową za granicę a .  całych N iemiec rocznie 
50 m .rek  — kw ortalnie 12 marek 4C ir . gr. — 
do F rancji, A nglji, Włoch i Szw ajearji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Naiuer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwraca. 

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę I ogluezenl? przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

wyoRodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g* dżinie 8. rano«

Biuro A dm inU tr-cji „Dziennika Polskiego*1, plac M arjaeki 
]. 6 i 7 w domu pana E iselk i.

W«i W u d .iiu : pp. H aasenstein & Vvgler, (Otfo Maas), 
M. D ukjs, B Scha.e^, A. O .ipeiiFs N achf., Rudolf 
Mosse i J l  D anneberg: w P a ry żu : C. i  dam 38 
rue de Yarenne. - •

Ogłoszenia przyjmuje się za op ła tą  10 centów od jednego 
w ieisza drobnym drukiem ipetit).

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne pryw&ite 
komunikaty po kroniut za jeden  w iersz ItO  et.

Pryw atne t rrespondeneje 1S i neurolog; a 8 0  eentów 
od wiersza.

Drobne ogłoszen i. I 1,, centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i  sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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2 chwili bieżącej.
Lwów 18. listopada 1896.

W  dwóch miejscach przyszło w Czechach 
do starcia między Młodoczechanai a radykałam i: 
w Br letnicy i w Podiebradzie. Pierwsze z tych 
miast leży w wyborczym oLręgu kurji wiejskiej 
Pizek, reprezentowanym w radzie państwa przez 
p. VaBzatego. PoBeł ten nkazał się tam w celu 
zdania Bprawy ze swych czynności poselskich, ale 
znalazł Bię tam  również i dr. D yk, który repre­
zentuje w radzie państwa są sedni pilzneński 
okręg wyborczy a knrji wiejskiej. Pominąwszy 
już tę okoliczność, że obydwaj posłowie jnż nie­
jednokrotnie z 3obą się ścierali, dr. Dyk zawsze 
ohętnie wybierany jest na obrońcę klunn młodo- 
czeskiego, gay nań napada dr. Vaszaty. Musiano 
zatem przypuszczać, iż przyjdzie do staroia i to 
nietylko osobistego, ale i między zwolennikami 
obu poBłów, — gdyż obydwaj w Brzeźnicy po­
siadają ich liczne zastępy. Zanim jeszcze otwarto 
zgromadzenie, przyszło już do scen burzliwych. 
Pomiędzy obu posłami fruw rły epitety, jak  
„tchórz" i „zdrajca". ZamięBzanie powtórzyło 
się przy wyborze przewodniczącego m takim  sto­
pniu, żc kom.«arz rządowy musiał poprosić 
wszystkich o opuszczenie sali. Wsrod krzyków 
i kłótni oba stronnictwa opuściły miej.ee walki. 
D r. Yaszaty udał się ze swymi zwolennikami do 
rebtauracji i tam  rozpoczął szereg zapow.eJ la­
nych wynurzeń, pokazując swoim wyborcom list 
dr. Ju ra sza  G regra, którego treśó na rabie trzy 
m an ą je ą t jeszo.e w tajemnicy.

W  Podiebradzie starli ńię w daleko przy 
zwoitszy jednak sposób, d r  Engel 1 b n rm iB tiz  
Raszin, obaj posłowie do rady państwa. Ten 
ostatni siadł na trójnugn Pytji i prorokował, że 
przy nadohodząoyoh wyborach do rady państw , 
będą wybrani sami radykalni, oo też pewna 
ozęśó wyboroów powitała z wielkiem tadowole- 

Ta przegrana klubu mlodcozeskiego —

mieckiego będą jednak niewątpliwie grochem 
o ścianę izuconym.

mam.
sądaił mówca — będzie karą  za ohwiejność, 
o którą R»ę«in oskarża klub. W tern oskarżeniu 
pomagał mu jeszcze jeden radykalny mówca. 
Dr. Engel u ,ął się za swoim klubem i jako zdo­
bycz jogo podniósł to, żo między klubem młodo- 
ozeskim, a konserwatywną wielką posiadłością 
przyszło do pewnego zbliżania-Kto t, podjobradz- 
kiej walki wyszedł zwycięzcą dotychczas, niewia 
domo, w kasdym razie rezolucji niepowz;ęto żadnej.

a•  •
Prof. DelbrUck, redaktor Freuss. Jahrbiicker, 

pisze w sprawie polskiej w narodowo-socjalnym 
dziennika Ze.t, oo następuje:

„W ystawmy sobie, że rząd przeważnie pol- 
Bkiemu powiatowi da znon u polsk.dgo landrata. 
Do tego nie wyszuka on sobie narodowego fa­
natyka, a d  też renegata, lec® uczciwego czło­
wieka, który Bię nie zapiera tego, że chce za­
chować Bwoją polską narodowość, tak  samo, jak  
żyć wedle przysięgi, którą złożył królowi. Po­
nieważ polskie powstanie narodowe, k tó re t ,  te 
ooydwie zasady mogło doprowadzić do konfliktu 
ze sobą, po prostu jest wykluczone, a przy ro­
syjsko niemieckiej wojnie Polacy byliby nawet 
najlepszymi sprzymierzeńcami Niemiec, przeto 
polskość i przysięga pruskiego poddanego dadzą 
się bardzo dnbrze ze sobą pogodzić Ozy może 
tak i polski landrat byłby w swym powiacie po- 
lonizatorem 7 Z pewność.ą nie. Przez to uczy­
niłby si<{ przecież natychm iast na swem stano­
wisku i u swych przełożonych niemożliwym. Do- 
Btałby się w takie samo, albo raczej w odwrotne 
położenie, jak  swego czasu Lb. arcybiskup Din- 
d e r : starałby się pozyskać zaufan.e nietylko 
Bwych polskich, lecz także niem.ock.ch współ 
poi.iatowców, tak  np. ażeby to wyrazió pra­
ktycznie, kupowałby n.etylko n Polaków, ale 
także u Niemców, a przez to zostałaby, ponie­
waż przykład landrata ma wielkie znaozenie, 
rozbita polska łąoznosó, która obecnie tak  silni* 
ciąży na ekonomicznym rszwoiu Ninmoów na 
Wschodzie." Rozsądne te słowa uczonego ni i-

E o u is  » celna parlam eatu francuskiego powzię 
ła  temi dniami ważną i niespodziewaną uchwałę. 
Uchyliła ona projekt gabinetu Mćline’a, który 
idąc za przykładem Niemiec i AuRro-W ęgier, 
chciał wprowadzić podwyższenie premij dla fran­
cuskiego eksportu cukru Odrzucono również 
wniosek pośredniczący deputowanego Roux’a, po­
dług którego podwyższenie premij w skromnych 
tylko miało się poruszać granicach. Komisja 
celna zamanifestowała tedy, że zerwró należy 
z systemem premij. Jak  wiadomo, toczą się obe­
cnie między Austro-Węgrami, Niemcami i F ian- 
cją rokowania dyplomatyczne, które mają na celu 
zniesienie pran.’j cukrowych w drodze porezu 
mienia międzynarodowego. Rokowania te znajdą 
niezawodnie podporę i poparcie w uchwale ko­
misji celnej. Przed niedawnym czasem głoszono, 
że Niumcy i Austro W ęgry zgodziły się jnż w 
zasadzie na zniesienie premij cukrowych i że za­
warci i dotyczącej międzynarodowej konwencji 
zależy teraz główcie od zachowania się, wzglę 
dnie przystąpienia F pancji. Wobec tego należało 
by przypuścić, żo Bprarra zniesienia premij cu­
krowych weszła teraz w stadjum wcale poważne. 
O szczegółach ważnych uchwał komisji celnej 
donoszą jeszcze z Paryża: Po uchyleniu §. 1.
projektu rządowego o premjacb cukrów j oL, nor­
mującego wysokość tychże, oświadczył minister 
handlu Bouoher, że rsąd obstawać musi przy 
przedłożeniu i domaga się, by komisja dalej nad 
niem obradowała. Komisja, mimo odrzucenia 
S 1. postanowiła dalej prowadzić obrady, ale po 
przedniego swojego wotum nie cofnęła. W ciągu 
dyskusji postanowił deputowany Delombre wnio- 
Bek, wzywający rząd do rozpoczęcia rokowań z 
Austro- W ęgrami i Niemcami o zwołanie między­
narodowego kongresu, mającego na celn zniesie­
nie premij cukrowych. Deputowany G raux w y­
raził zapatrywanie, że należy restytuować pro­
jekt rządowy, a to dlatego, by na tym zwołaó 
się msjącym kongresie nie być bezbronnym. Ko­
misja uchyliła wniosek Deiombre’a i odrzuoiła 
tern samem po raz drugi projekt rządowy. Nadto 
uchwaliła komisja wezwać rząd, by w porozu­
mień, u ze strenam' interesowanemi wypracował 
nowy projekt, któryby znalazł większość w ko­
misji. itz«d oświadczył, że w razie, jeżeli korni 
sja trw a przy swojej uchwale, niezwłocznie 
wdroży rokowania z Austro-Węgrami i Niemca 
mi o zniesienie premij cukrowych. W ynika za­
tem  z tego, że uchwały franenskiej komisji cel 
nej mogą być bardzo przydatnemi dla dyploma­
tycznych rokowań w zniesieniu eksportowych 
premij od enkru w drodze porozumienia między­
narodowego. I  dlatego spodziewają się w pewnych 
sferach, te  polityka premjowa dosięga kresu. Że 
duże warstwy tego sobie żyozą, kwestji nie nlega, 
ale też ci, co pragoą premij, mają dażew pływ y. 
Chodzi o to, które będą silniejsze i które ostate­
cznie przeważą.

„Era dobrych objawów".
Jak  się lego spodziewać należało, artyku ł 

St. Pietierburgskich Wiedomostiej w kwestji uni­
ckiej nie pozostał bez odpowiedzi w prasie ro­
syjskiej, a pierwszy do walki wystąpił Swiet, 
twierdząc, iż organ kniazia Uchtomskiego „chciał­
by przy nadohudząeym spisie ludności wykoła- 
taó cos na korzyśó „opornych", liczba których 
w unickich miejscowościach jest daleko większą, 
niż to podają wykazy urzędowe." Streśoiwszy 
w dauzym  ciągu artyku ł S t Pietierburgskich 
Wiectbmostiej, pyta Bię Swiet „co może pomódz 
sprawie osobiste zeznanie każdego mieszkańca 
co do wyznawanej przez niego religji? D okła 
dnośó liczby „opornych" niewątpliwie zyska na 
tern, ale sieó po dawnemu będzie sp lą taną: po­
większy się tylko liczba jej oczek. Mogłoby to 
tylko posłużyć do utwierdzenia starannie policzo­
nych „opornych" w tym samym łaciniim ie, któ­

rego Bię trzym ają uparcie. lanego rezultatu, wy- 
pływająeego z projektu St. rietierb Wiedomo- 
stiej, wyobrazić sobie nie można. Jeżeli zacznie­
my się wypytywać każdego o jego wyznanie i  

dlatego, aby pot m pozwolić „nieoficjalnym* ka 
tolikom staó się „oficjalnymi', wtedy projekt ga­
zety będzie miał myśl praktyczną i doprowadzi 
do rozstrzygnięcia kwestji. Jeżeli jednak cyfry 
będą zbierane jedynie dla sauiyck cyfr, to oczy- 
wiścib projekt ten nie posiada żadnego prakty­
cznego znaczenia. J a k  już powiedzieliśmy, sieć 
pozostanie tak s»mo splątana, jak i obecnie, 
a powiększy s.ę tylko liczba jej oczek.

Z dawniejszych poglądów, wygłoszonych 
przez gazetę w różnych czasach, i z tych wier­
szy, w których ona wa&azuje na „zbytni po­
spiech" i „brak cierpliwości" mamy prawo wy­
ciągnąć wniosek, it St. Piet. Wied. mają na celu 
tylxo pierwszy rezultat, wypływający jedynie 
logicznie z tego projektu Ale stąd powstaje wła­
śnie zamięshtnie. W wzinszającej zgodzie z St. 
Piet Wiedomostiami występuje i W iestnik J e ­
wropy, mówiąc o „konieczności ustanowienia ogól­
nych prawideł w sprawie budowy i reotauracyj 
kościołów katolickich, aby się stało uiemożliwem 
powtórien:e Bię takich wypadków, jak  ten, gdzie 
cała p ar.fja  przeszło dziesięć lat poaostawała bez 
kościoła, wskutek zamknięcia starego i nie wy- 
dbnia pozwolenia na budowę uuwego "

Si. Pietierburgskija W iedanoAi w ostatn m 
swoim artykule wykazują daleko więcej c.tro- 
żuoici i wyrażają się daleko dokładniej niż 
W  estnil Jewropy St. Piet. Wied. nie mówią 

już o „parafjacb katolickich* lecz o „byłych 
miojscowośoiach unickiob". Nie nazywają już 
„opornych" wprost l^alojiikami, lecz zachowują 
właściwe ich miano. Zalecając Wiertnikowi Je  
toropy tę metamorfozę, możemy zapewnić szano­
wną jego redakoję, że wypadek, o którym on 
mówi, nie zaszedł w katolickiej, lecz w prawo- 
bf» wn j parafp i że mowa było nie o odnowieniu 
kościoła dla katolików, leo”> o budowie katoli­
ckiego kościuła dla „opornych"*.

Jest to swiademe kłamstwo Swieta, gdyż 
St. Piet. Wied. w swym nrze 115 z rb. ogłosiły 
dokumenty, z których wynika, że ohodsiło tu
0 wybudowanie nowego kościoła w parafji nie 
dżwiedzińskiej, powiatu błuckiego, guberuji miń 
Bkiej, gdaie niema „opornych", a w wymienionej 
parafji ani jednegj prawosławnego. Pozwolenie 
na budowę tego kościoła wydano jeszcze w r. 
1885, lecz władze m>ejscowe nie chciały po 
zwolió na rozpoczęcie robót. Dokumenty te 
przytoczyliśmy w nrze 1S4 Dziennika Polskiego 
z d. 14. maja r. b. pod tytułem  wziętym z St. 
P u t. Wiedomortiej nrze 115.: „Szawle, Szawle, 
dlaczego mnie prześladnjbsz ?“

„Ale prócz wskazanych niedokładności — 
pisze dalej Swiet — nic więcej nie dzieli St. 
Pietierbugskich Wiedemostiej od Wiestnika Jewropy 
w kwestji unickiej. Publicyści obu wyda­
wnictw, zu jakąkolwiek bądź cenę, pod jak ą­
kolwiek bądź flsgą chcą przemycić jeden i ten 
sam tow ar; tylko w bardzo oryginalny sposób 
chcą rozwikłać tę „splątaną sieć!" Czyż współ­
pracownikom St. Pietierburgskich Wiedomostiej 
nie przychodzi na myśl, ie  „utwierdzenie" opor­
nych w nazywaniu się katolikami nie będzie 
aktem , po którym zniknie bez śladu teraźniej­
sze „przykre, męczące położenie" i zacznie 
się nowe? Przecież to utwierdzenie będzie 
wprost zmianą zasadniczej ustawy, zabraniającej 
przechodzenie z prawosławia na inne wyznania
1 sprzeciwieniem się woli cara A leksandra II., 
aby ani jeden z nawróconych na łono cerkwi 
prawosławnej unitów lub katolików, nie popadł 
znown w inną wiarę Projekt zaś St. Pietier- 
burgtkich Wiedomostiej wzywa i do tej zmiany 
i do tego sprzeciwiania się. Mało tego, przepo­
wiada on nowy „rnch męczeński", ferment 
wśród chociaż i nie upornycL, ale wahającycn Bię 
b. unitów. Ci „trochę wahający się" znajdują 
się w przededniu silnego icn utwierdzenia w 
dogmatach prawosławia, dzieci zaś ich i wnuki

nie będą doświadczały żadnych wahań i wątpli 
w ości; opór nareszcie będziu przełamany, a 
przełamanie go nie taka wielka praca, skoro się 
uciekniemy do pomocy dostatecznie poważnych, 
rozsądnych i eneigicznych misjonarzy ; z dru­
giej strony możne się zdać na łagodzący wszy­
stko c z a t ; w ygład i on i te nierówności, jakiemi 
teraz nsłana jest droga rozwoju prawosławia w 
odwiecznie rosyjskich miejscowościach.

W ten BpoBÓb „splątana sieó* nie jest zno­
wu tak bardzo splątaną. Rzecz polega teraz 
nie tyle na tern, aby ją teraz zacząć starannie 
rozplątywać, ile na tern, aby jej nie zapiąty- 
ws ły  jeszcze więcej różne, rzezomo litościwe 
osoby, w rodzajn współpracowników Et. P ietier- 
burgskicr, W iedom ostiej.

Innemi Błowy organ kniazia Uchtomskiego 
żąda w Bpisn ludności dokładnej prawdy —  
organ jenerała Komarowa niedokładnej, czyli 
inaczej mówiąc... kłamstwa.

Bardzo drażliwego tematu dotyka s.ę w dal­
szym Ciągu swych rewalacyj z „kraju nadwi­
ślańskiego" p. Nabliudatiel w S t. Piet.
Wiedomostjach. „Ewolucję w stronę Rosji — po­
wiada on — która Bię teraz daje zauważy i  
w społeozeństwie polskibin, należy tłómaczyć
Bobie nie szczególuemi sympatiami dla r to f i  i 
Rosjan, jakie nagle owładnęły Polakami, lecz 
świadomością konieczności, nozneiem bamooebre 
ny. Państwo rosyjskie potężne jest i wielkie, 
o b w i e j n e  p l a n y  p r z y w r ó c e n i a  n i e ­
p o d l e g ł e j  P o l s k i  s ą  d l a j e j i n t e r e -  
s ó w  s z k o d l i w e  i n i e  d o p u ś c i  o n a d o  
i c h  u r z e c z y w i s t n i e n i a .  Trzeba więc wy­
rzec się ich i oprzbó się na Rosji, jedynem pań 
stwie słowiańskiem, zdolnem do zbawienia nie 
tylko Polaków, ale i innyoh n»rodów słowiań 
skich od germ anizacji; należy dążyć tylko do 
tego, oo się nie sprzeciwia interesom rosyjskim . 
de ochrony nt rodowego Lytu. Prócz togo poią 
czenie się z Rosją przedstawia dla Polaków niO' 
wyczerpane korzyści ekonomiczne. Co się stanie 
z polskim przemysłem, jeżeli go sio pozbawi 
rynków rosyjskich ? Jakżeby  ucierpiał dobrobyl 
klas przemysłowych wskutek zerwania z Rosją 1 
Z drugiej strony jaka świetna perspektyw a ooze- 
kuje przemysł polski, jakie obszerne pole dla 
przyjacielskiej pracy knltnrnej otwiera sie po 
ukończeniu diogi żelaznej sybery jsk iej! „D la 
WLZyatkich starczy miejsca i pracy 1“ — woła 
zupełnie ałusznie krakowski Czas, a razem 
z nim i inne organy miejscowej i zagranicznej 
prasy polskiej; polscy ekonomiści jnż nawet 
wprost zajmnją się oceną tych korzyści, :akie 

-«vpadną w udziale Polakom wBkutek ożywio 
nych stosunków z dalekim Wschodem. Jak a  nę­
cąca przyszłość dla W arszawy

W końcu swych uwag wskazuje p. N a ­
bliudatiel na inne jeszcze przyczyny zwró­
cenia się Polaków w  stronę Rosji, a mianowicie 
na postępy germanizacji na Szląsku i w Poznań- 
Bkiem, oraz na rozstrój (?) społeczny w Galicji. 
Twierdzenie ostatnie opiera p. Nabliuiatied  
cm niedawnych artykułach  Czasu, oraz na ko- 
respendenojaoh galicyjskich K raju , k tórycb stre 
szczać nie widzimy potrzeby. Jedno i drug-e 
pismo zalioza on do tych, któi o „uznają konie- 
ozność bezwarunkowego, szczerego zbliżenia się 
do Rosji* i na podstawi* też ich ioformacyj 
oparł swojo uwagi, przytoczone wyżej dosło­
wnie.

Korespondencje.
Paryż 14. b .topaaa

jT .b iio s  pam iątkow a polska w kośoielo S aiat-G orm iin- 
das P iś s . — Odziiabseaie Polaków p izss rząd  fra n o a -  
•k i. — Towarzystwo wytsiiego wykszt iłoeaia la d .  w a, o. 
K olonja to D k a  w P i r y iu  i  jej działalraśó . — A rtysta 
m alarz Petke, — Z pracow ni ^ .ym an . w .kiega. — In- 

Liiriew p. K osistiew ieza  z Szymanowskim.)
W  tutejszym kośoielo Saint Gormam-des 

Pres znajduje się piękna płaskorzeźba, wpra- I 
wioua w  pomnik marmurowy, a przedstawiająca '

bitwę pod Obertynem. Piękne to di ielo sztnxi, 
nieznanego rzeźbiarza, miło dla każdego serca 
polskiego, jest dziś uszkodzone. Uszkodzenie to 
jest nie tyle doniosłe, ile dotkliwe: miaDOwicii* 
husarzowi, który prowadzi do bojn zastęp i któ 
ry :»ie jeden wystaje z tła  — inni są zazna­
czeni na niem — brakuje nosa. Czas wyszczer­
bił n u nawet w twarzy wklęsłość; pon.eważ 
głowa rycerza jest mniej więcej wielkości w ło­
skiego orzecha, Btrata tego, tak w docznego  
organu, odraza rzuca się w oczy i szkodę wy 
r*ądza artystycznemu wrażeniu.

Jeden i członkow kolonji polskiej paryskiej, 
p Łop... opowiedał, że ów rycerz postradał nos 
dośó d*wno, jeszcze za cesarstwa, ale że wtedy 
zaradzono złemu M.uistrem oświaty (jeżeli nie 
spraw wewnętrznych) był wtedy W alewski. J 
Pan Ł  , który doBtrze&ł pierwszy brak nosa na 
płaskorzeźbie, a przynajmniej pierwszy się tern 
zaniepokoił, napisał dc rządn prośbę, &by mu 
było wolno własnym kasztem uszkodzoną pa- 91 
m iątkę naprawić. Odpowiedź nadeszła niezwło­
cznie; rząd nie pozwalał się wyręczyć przez 
wspaniałomyślność osoby prywatnej w tern, co 
uważa za swój obowiązek. Nos zaraz zreparo- '  
Wuju Ale nidoczuic reparacja zaradziła złemu 
tylko na pewien czas i dzis należy ją  powtórzyć. 
Może to zwrócenie uwagi w piśmie w aszem tiafi = 
na dobrąjwolę jakiej polskiej iLSiytuoji (tyle icn 
Paryżu... na papierze), lub, w co większą mo­
żna pokładać ufność, na debrą wolę jakiej je­
dnostki, Wór a oy nieco trudu sobie w tym celn ; 
aadać zecnoiała. Dziś na rząd Lczyć nie można, 
żeby zechciał z własnych funduszów dokonać 
naprawy. Gdyby to była pam iątka rrsyjska, to
00 ^nnegol

W  ostatnich czasach stopień oficerów aka- , 
demji otrzymali pp.r Koziorowski, Ferdynand 
Koliński, profesor fizyki w kolrgjum Lisieux, 
Paweł Szumlański, profesor łaciny w kolegjnm  
Thiersa i panna M arja Ludw ika Płużańska, pro­
fesorka rysunków w pcryBkiuh szkołach publi 
oznyctr

Podczas konkursów dorocznych pierwszy 
numer z ćwiczeń francuskich — odznaczenie, 
które Bpotyka tylko jedr&go ncznia wśród wszy­
stkich zdającym  ega-m ina w całem pańsiwm 
danego roku — otrzym ał Polak Niewęgłowski 
syn znanego matematyka,

Głównie dzięki Polakowi stworzono m nową 
instytucję naukowy dla ludn. We F rancji nie 
było jeszcze dotąd prawie wcale zorganizowa­
nych na więkusą skalę wyższyob wykładów na­
ukowych dla ludn, tego co Anglicy na»ywa >a 
unwursity extention. Obecnie założono tu „tows 
rzystwo wyzsaego wykształcenia ludowego" pod 
kierownictwem p. G. Niewęgłowakicgs i głównie 
sc współudziałem młodzieży uniwersyteckiej, 
k tóre zaczęło w ykłady wieczorne z matematyLii, 
fizyki, chemji, hintorji naturalnej, literatury, bi- 
storji i geogr_f>., języków: niemieckiego i angiel­
skiego, steuografji, rysuuków, futogrsfji, hislorji 
sztuki i t. d

Kokon ja polska tutejsza zaczyna się budzić 
do wspólnego towarzyskiego życia. Obecnie zor­
ganizowano tu dwutygodniowe zebrania, które 
z czasem może przemienią się w ctę°tsze, a może 
w jakie poisk>e Koło literacko-naukowo artysty­
czne. Na pierwsrynk już zebraniach przy oży 
wiunej pogadance skonstatowano, że dobrze by 
było zakrzątnąó się około spopularyzowania dzieł 
i narw.Bka Sienkiewicza wśród publiczności fran­
cuskiej i że godziłoby się na tych domach, w ktd 
rycb umarli nasi znakomici mistrze pióra lub 
tonów : jak  Mickiewicz, Słowacki, Chopin itd., 
umieścić tablice pamiątkowe. W  eutatuiej tej spra­
wie już się zawiązał komitet i aebrano jnż arobną 
składkę. Kasjerem  komitetu jest p. ATarjan 
Linde, Lwowianin, (Rue de 1’ Abbć de 1’ ćpee 
nr. 14 ) Przyjmuje on na ten cel wszelkie dai„i 
Również pomyślano a naprawie walącego rię

1 pomnika Słowaekiego.
W śród polskiej koleńji artystyeznej wybitne

nnżjsce zaozyna zajmować młody » rtj Qta malarz
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TEPICIEL IIORMOM.
R is to r ja  k ry m in a ln a .

O  O  UST -A-UST .A .  D O Y L E .

C z ę ś ć  d r u g a .
W k r a i n i e  świętych.

(Ciąg dulsry.)

Północ juz dawno minęła, zerwał się ulny 
w iatr i deBzcz zaczął padać ulewny Drżący z z i 
mua, tryumfowałem jednak w głębi duszy. Dwa­
dzieścia lat czekałem napróżno na zadosyóuczy- 
nieuio, teraz nareszcie moje gorące pragnienie 
miało się urzeczywistnić. W ciemnościach wzn.ósł 
Bię przedemną d ach Johna F ern e ra , widziałem 
jak  się do miiia uśmiechała moja ukochana Lu 
cy, tak  wyraźnie, jak  teraz w idzę panów tntaj 
przed soną. Przez sałą  drogę unosiły się te dwra 
ukochani i cienie dokoła maie, aż nareszcie 
wstrzymałem si< przed tym domem na Brixton 
•treet.

Nie było widać nikogo, nie lychać było 
żaanego głosu, tylko deszcz padał. W  dorożce 
leżał skurczony D rebber pijany i spał. Chwyci­
łem go za ramię,

—  W ysiadaj pani — zawołałem
— Dobrze, d o b rze! — odpowiedział.
Bez wątpienia sądził, iż znajdował się przed 

hotelem, do którego chciał jeohaó, gdyż wysiadł 
ji doróżki nie mowiąo nio więcej i poszedł *a

mną praez ogródek do domu. T ak  się chwiał, że 
musiałem go podpierać. Otworzyłem dr vi i wpro­
wadziłem go do przedpokoju. Przez drogę k ro ­
czyły przedemną cienń Lucy i jej ojca — na to 
przysiądz mogę.

— Ależ tu djabelnie oiemno.l — m ruknął D reb­
ber, macając w ciemnościach.

— Zaraz zapalimy sobie światło — odpar­
łem, wydobyłem z kieszeni zapałki i zapaliłem 
woskową świeczką, — A teraz, Enocbn D reb­
ber — zawołałem podnosząc świecę do góry — 
przypatrzcie mi Bię... znasz mnie ?

Spoglądał na mnie przez chwilę oczyma bez 
wyrazu, nagle jednak drgnął kurczowo a prze­
rażenie, jakie się malowało w jego rysach mó 
wiło wyraźniej niż słowa, i* poznał swego wro­
ga. Twarz stała się bladą jak  kreda, pot śmier­
telny wysląpił mu na czoło, a d rż» łjak liśó  ósmy.

Oparłem się  naprzeciwko niego o drzwi i spo 
glądałem na niego z rozkoszą; tak  słodką na­
wet nie wyobrażałem Bobie zemsty.

— Ty nędzna kreaturo 1 — zawołałem — 
od jeziora Słonego szedłem waszym śladem, 
a uciekaliście mi zawsze. Teraz jednak dotar-

■Essac
zamknąłem drzwi za robą. — K ara za twoją 
zbrodnię odroesona była na długo, ale dosięgła
cię nareszcie.

liśmy do końca naszej wędrówki, gdyż jeden 
z nas dwóch nie zobaczy jnż utro wschodzącego 
słońca.

Przeraził Bię jeszcze w ięcej; prawdopodobnie 
przypuszczał, iż mówię w obłąkaniu. Rzeczywi 
śoie też n u  w Je  brakowało, abym z nadmier­
nego wzruszenia nie stracił rozumu, puls bił mi 
dziko i kto wio, co by mnie było npotkało, 
gdyby nagle nie była mi się rzuciła krew  no­
sem, co mi sprawiło wielką ulgę.

— Pomyśl o Lucy Forrior — zawołałem 
i podniosłem groźnie do góry kluoz, którym

Z drżącemi usty stał tchórz przede­
mną; błagałby chętnie o Bwoje życie, wiedział 
jednak aż nadto dobrze, ża nie znam litości.

— Pan mnie cbuesz zamordować? — wy­
jąkał.

— O m orderstaie niema tutaj wcale mowy. 
Kto zabija wściekłego psa, nie morduje. Czyś 
może znał litość dla ukochanej mego Berca, 
gdyś ją oderwał od boku zamordowanego 
ojca, aby ją zawlec do swego przeklętego 
haremu

— Ojciec jej nie padł z mojej ręki.
— Ale, że jej Berce pękło, to twoja wina. 

Bóg niech będzie sędzią między nami. — Pod 
sunąłem mu pudełeczko z pigułkami. — W ybie­
raj 1 — zawołałem — w jednej z nich jest 
śmierć, w drugiej życie; tę. którą ty zostawisz, 
zażyję ja. Zobaczymy, czy istnieje jeszcze spra- 
w edliwośó na ziemi, czy też rządzi nami tylko 
przypadek.

W ił się w śmiertelnym stracbn i błagał
0 łaskę ; zamiast odpowiedzi wyciągnąłem nóż, 
przyłożyłem mn go do gardła, aż nareszce po­
słuchał mnie. Połknąłem  potem drngą pigułkę
1 przez minutę staliśmy naprzeoiwko siebie 
w natężonem oczekiwaniu, kto z nas umrze, 
a kto żyć będzie. N.gdy nie zapomnę tego p e ł­
nego grozy wyrazu jego twarzy, gdy poczuł 
pierwsze oznaki działania tm oizny i wibdział, 
że wyciągnął los śmierci. Tryumfująco trzym a­
łem mn przed oczami obrąozkę ślubną Łucji. 
Była to tylko chwila, gdyż skutek alkaloidu 
nastąpił prędko. Rysy jego skrzyw iły sK  ohwy-

oił rękam i powietrze, wydał dziki okrzyk i padł 
' ciężko na ziemię. Przyłożyłem rękę do jego 

serca, nic się nie ruszało — Enocb D rebber już 
nie żył

I Umocryłem palec w mojej własnej krwi,
| k tóra jeszcze ciągle kapała i napisałem na ścia- 
I nie słowo „zem sta". Czy to uczyniłem ku  memn 

własnemu zadowoleniu, czy tbż, aby policję 
skierować na fałszywe tory, dla mnie samego 
nie jest jasnem. Słyszałem o tajnych stowarzy­
szeniach, które w ten sposób znaczą swoje 
ofiary.

Opuściłem dom i wsiadłem do doróżki. Na 
dw irze wyła jeszcze dzika burza, a ulica b j ła  
pnsta. U eebałem już spory kaw ałek drogi, gdy 
spostrzegłem bruk obrączki ślubnej, którą za­
wsze nosiłam w kieszeni na piersiach. B yła to 
jedyna pam iątka po niej, którą posiadałem, a 
zguba ta strzeliła we mnie jak piorunem. W ido­
cznie bpuiciłem pierścionek, gdy Bię pochyliłem 
nad zwłokami D re b b e ra ; musiałem go odzyskać 
za wszelką cenę. Zawróciłem prędko, zostawi­
łem dorożkę w bocznej uliczce i szedłem odwa­
żnie w kierunku domn. Byłbym jednak wpadł 
niemal w ręce żołnierza jpolicyjnrgo, który w ła­
śnie wychudził z ogródka. Uspokoiłem jego po 
dojrzenie w tsn sposób, że udałem  pijanego bez 
pamięci

Enooh D rebber otrzym ał zasłużoną nagro­
dę.. Teraz na Stangersona przyszła kolej odpoku­
towania za śmioró Johna F erriera. Przoz c»ły 
dzień czekałem na niego w bliskości hototu Hal 
lidaya, nie pokazał się jednak ; nieobecność D iod- 
bera mogła w nim zbudzić podejrzenia. Staa- 
gerson był przebiegły i strzegł się zawsze, tym 
rzzem jednak wszelka ostrożność nz  nio mu się

nie przydała. Które okno wychodzi z jego po 
koju, dowiedziałem się wkrótce i z pomocą dra. 
biny. która z jakiejś budowy poroBtała w bo 
czne;, uliczoe, o świcie wszedłem do jego potu 
jn. Zbudziłem go i zawiadomiłem, że uadtsi.1! 
g dżina obrachunku i musi zapłacić swój jta rj 
dług. Gdy mu opisałem śmierć D rebbera, zapro 
pom wałem  mu ten sam wybór, co jego tokarzy 
szowi. Zaledwie mnie jednak słnehał; jak szalo 
ny skoczył z łóżka i chwycił mnie za gardło 
Z koniecznej obrony, aby nratow ió swoje życie 
wpakowałem mu nóż w serce. Śmierć tak  cz’ 
tak  nie byłaby go minęła, gdyż z pewnością je 
go krw ią zbrazana ręka w ybrałaby zatrutą p: 
gałkę — drogi Opatrzności są sprawiedliwe.

Niewiele m am  jeozczc dodaó —  i to dobrze 
bo czUję, że mnie siły opuszczają. Obciąłem  prt 
w adzić dalej proceder dorożkarski, zebrać trooh 
pieniędzy i wrócić do A m eryki. G dy dzisiaj ra 
no stałem  na podwórzu, ełysrałem  ja k  jak iśó b e i 
vi aniec n y ta ł się o dorożkarza nazwiSKiem Jel 
ferson Hope. P rzy s ła ł go iakiś pan z B akei 
Street, aby  sprow adził moją dorożzę Bez n ą  
mniejszego podejrzenia udałem  Bię za chłopcem 
zamm je d n i k  zorientow ałem  się, co się ze mn 
stało, ten m łody ozłowiek tu ta j nałożył mi k  ' 
dank i i zostałem  więźniem. Z nacie te raz  pani 

j w.e moją hiBtorję, Byó może, iż pomimo teg 
uohodzę za m ordercę w oczach panów. .Ja 
dnak. moi panowie, mam to aiine p rzekonana 

I że jestem  ta k  samo dobrym  słngą sprawiedliw i 
ści, ja k  panowie.

Jefferson B spc opowiadał swoją wzruszaj! 
eą historię z takiem uczucie m. ie  z zapartyi 
oddechem słuohaliśmy jej wszyscy. Nawet obj 
dwaj policjanci, którzy wskutek swegę ia w i«
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p. Ja n  Mirosław P ę tla . Pracd dwoma laty p. 
Paska wystawił a ' ndiarza obrazów p. Boutte- 
rille 'a kilkanaści:- . ycL studjów morskich. Od 
tego osaiB praco w* bardzo da to  i odbył kilka 
podróży. Ubiegłego iata spędził k ilka miesięcy 
w Htsapanji, skąd przywiózł pełną wyobraźnię 
tej orgji wrażeń, jaką  jest w alka byków i usiło­
wał ją oddać w jednym  ze szkioów, rra z  pły­
wał na jachoie jednego ze swych saaiomycb, 
krążącym przy połndniowych brzegach Franoji, 
po morzu Śródsiemnem Stam tąd to praywiósł 
p. Paska najoiakawsze prace. Są to malowidła 
i rysunki. Pierwsza odznaczają si-j żywym, ja 
snym, a zarazem dziwnie harmonijnym kolory 
tam; iechzika młodego m alarza jest impresjom 
styozna, ale oałkiem wolna od wszelkich satu 
oznych efektów : znać w niej pcw sina, wytrwałe 
dążenie do ciągłego doskonslania się; porówny- 
wując to utwory z poprzednimi, stwierdzió się 
musi wielki rozwój talentu. Koloryt osnuty jest 
na rysunku, w którym p. Peske stale poszukuje 
hzrmonji linij i czystości zarysów. Zalety te  są 
nzjbardsiej widoczne w sztychach robionych 
przez samego artystę, z których każdy, odpowie 
dnio do swego charakteru, ma inną leos jednolitą 
barwę. P. Peske dla wydoskonalenia się w tej 
ostatniej sztaoa wy bśera --i wkrótoe do Bru 
kselli a później jedsi* do kraju, aby prsywisźś 
stamtąd krajobrazy.

P . W acław  Szymanowski, zaszczytnie zna­
ny nasz artysta mul tamicsz *:.ły w Paryżu,
porzucił na ohwilę pendsH i przerzucił się do 
rzedby. W ykonał ju t  pomnik awege ojoa Ma 
podstawie, mnjąoej formę traaoh ramion krzyża, 
kolumna, uwieńczona b io tem  zmarłego ojoa ar­
tysty. U stóp kolumny p stać kwbiety, na 
wpół leżąca, od widza odwrócona, z wyrazem 
boleści obejmuje ramionami slup. Postać bardzo 
piękna w formacb. Cały pcmnik probty i piękny. 
Teraz pracuje p. Szymanowski nad komposycją, 
zakreńloną na saerokie rozmiary. Składać się 
ona będzie a dwóoh wielkioh grup, pomiessozo- 
nyoh jadam aad  drugą. T rzy  figury dolnej g ru­
py eą ju t  wymodelowane. Są to figury o wiel 
kraj rozmaitości efektu, kształtu  i wyrazu. Jest 
tu  młoda postać kobieoa i Herkules, sbudowany 
jak  antyk i starzec zwiędły i zrezygnowany. 
Wszystko to — nagie, prawdziwie rseśbiarakia 
figury. F igu r tzkioh zawierać będzie kompozycja 
kilkanaście. Co akłoniło mistrza do wzięcia się 
oprócz pendsla i palety do gliny — nie wizdo 
mo. Być mota, że w płynął na te pobyt w Pa­
ryżu. F rancja  posiada kilku artystów, któray 
prawie te  ze zbiiżonem powodzeniem s>u*ą 
dwom muzom: m alarstwa i rz rib y . Są te: Fai- 
(Uióre, Marc e i Gćromo.

Mimo jednak oddania się chwilowego rse- 
śbie, me zaniedbuje p. Ssymanowski pendsla, 
i zamyśla wymalować szereg oddzielnych obrz 
sów, związanych jedną myślą i tytułem  „Ojcze 
nasz3. Sakioe do tej kompozycji juk wykońoso 
ne. Nadzwyczajną pięknością odsnaeaają się dwa 
z nioh: „Chleba naszego powszedniego daj nam
daisiaj" i drugi „P rsy jdś królestwo Twoje*4 O 
atatm ma formę tryptykn, a efekt światła w 
nim jest zupełnie oryginalny i zadziwiający 
Szymanowski usiłuje wydrzeć słcńon wszystkie, 
najcenniejsze jego tajemnice.

Bawiący tu od dłuśssego czasu literat 
warssawski p. W. Kosiakiewicz sw idsał nie­
dawno pracownię p. Szymanowskiego i * y p y  
ty  wał go o jego plany i sam.zry. Z interviewa 
jego przy tac sam niektóre spisane prses niego 
aaoaególy, mogąee śywo zająć waszych ozytel 
ników. Oweś pokazawssy p. Kosiakiewiozowi 
swe raeśby i sakioe do „Ojoae nasz*4, na sapy 
tanie jego, osy obrazy jego znajdują nabywco* 
odpm it p. Szymanowski - „Jaś ja  nie mam 
jakoś isozęśoiz, szczególniej o ile się tyczy na 
sayoh atoeunków. Nie jestem Franco  sam, więo 
mnie tu  nie kupują. A  o nas ? U nas sprseda 
łem tylko jeden o bras : „Z kościoła* (kopił hr. 
Prazśdsieoki). Patrz pan. T u stoi .Sielanka 
tu  „T kacz". „U pał" leśv w paoe w Berlinie, 
„Modlitwa44 w paoe w Krakowie*. I sięgając 
wzpemaień rz ek ł: „Raz jeden otworzyła mi
rią droga de pienięśnej karjery. Było ta 
wkrótoe po sukcesie, jak i zyskał sobie mój 
eb raa: „Kłótnia hucułów*. Znany paryski han 
dlara obrazów Sedelmayer, któremu kończył się 
kontrakt z Munkacaym, przyjechał do mnie do 
Monaohjma w oelu aawzroiz ze mną umowy 
Byłem wtedy ezjęśy meją „Modlitwą". „Mo 
dłitwa* nie podobała się Sedelmayerowi Chciał, 
abym malował rodzajowe rzeoay i średnioh, 
kenieoznie średnich rozmiarów. Wymag&ł, abym 
aię preeniósł do Paryża i daw ał mi pracownię 
w swoim domu. J a  nie ohciaiezn odstąpić ani 
od tem atu mojej Modlitwy44, avi:. ud jej raz 
mi arów. I  tak  epozonna do w y r j ^ a . i a  chwila 
m m ęła44.

— „Gdzie* si znajduje obecnie „Kłótnia
hucułów" ? zapytał Kosiakiewicz.

— „W  A m erj -e. Jest to jadycy obraz, za 
który mi porządnie zapłacone. ■ Kupiło go m u­
zeum miejskie w Javanah, niedaleko Chieago. 
W muzeum tern znajduje się takśe obraz B randta 
„Bitwa pod W arn ą44.

M H M >  - - - ............ .
byli otrzzsazni u zbrodnią wszelkiego rodzaju, 
okazywali gorące zajęcie. Gdy skończył, śledzie 
liśmy jeszcze przez chwilę w milozeniu i w za­
myślaniu, a słychać było tylko skrzypienie u łó w - 
k a  p( papierze — to L estrade końoaył swoje 
stenografiosne sprawozdanie

— Jedno tylko chciałbym  jaszcze wiedzieć 
— przerw ał nzreszeie ciszę Sherlook Holmes.— 
K to  był pańskim pomocnikiem, który w>kutek 
mego ogłoszenia zgłosił się po pierśoionek.

W ięzień wzruszył głową.
— Tajemnic innych ludzi nie mogę zdra­

dzać — raek ł — mogłoby ich to narazić na 
nieprzyjemności. Podejrsywałem, iś zastawiono 
na mnie łapkę i jeden z moich prsyjaoiół ofia­
rował się, śe pierśoionek sam odbierze. P rzy ­
znasz pan, śs wykonał to stresn ie .

— T zk  sądro -  > dpafi Holmes z uśmie­
chem

— A teras, moi p*new;s — zabrał głos 
komisarz — praw " ?t?.ć się musi zadość. W  
przyszły osw artek J r  : irson Hope stanie przed 
sądem, prsyosem obecność panów będzie konie 
csną. Aś do tej pory przyjm uję odpowiedzialność 
za  niego.

Zadzwonił, ukazało ię dwóoh policjantów, 
którzy Jeffersona Hops odprowadzili do aresztu. 
J a  zaś w towarzystwie mego przyjaciela Holme 
la  powróoiłem do domu na B aker Street.

(Dokończenie nastąpi).

— A inne pańskie obrazy?
— „Szkic do „Modlitwy* w W arszawie, 

pierwszy szkic posiada p. Herman, .M ałych H u­
cułów44 Sedelmayer, „Rozmowa Górala" jest we 
Lwowie. I  oto wszystko mniej więcej. O  dro­
bnych rseosach nie wspominam."

— A ta  kopja z obrazu „Z kościoła* dla 
kogo jest praeanaoeona?

A rtysta  się uśmiechnął. „Panie, to idzie zś 
do Chin, do SaangLaju. Otrzymałem zamówienie 
aś a tak  daleka." I  chwilowy uśmiech prędko 
znika, w skutek zapytania p. Kosiakiewiosa. 
„Co pan zrobić myśli a „M odlitwą?44

— „Zipew na pan nie wie, jak a  przygoda 
mi się stała z „Modlitwą.* Naprzód, na wy­
sławia setsłorooznej w W iedniu ssauowny komi­
tet sawiesił ją  tak , śe wszelki efekt a góry był 
juś stracony. Obraz powieszono pod pułapem i 
firanka parapetowa przecinała go na dwoje. 
Chciałem go cofnąć i robiłem w tym  celu, ou 
m rgłem , ale nie dało się. Ale to jessose nie

siystho. W ysyłam  „Modlitwę" do Galioji — 
i proszę pana, obraz, który oało i zdrowo w ę­
drował po ozłej Europie, zostaje na drodze po­
między Lwowem i Krakowem fatalnie uszkodzo­
ny. Zrobiono w nim kilka dziur.44

—  A  „ U p a ł? *
— „U ptł" wysłałem na wystawę tegoroczną 

berlińską, korzystając, śe tam urządzono osobny 
dział paliki. Ale cóż, dla tego obrazu nio zna­
leziono tam m iejsca i porostał w pace do dziś 
dnia "

W  istooie pojąć trudno, dlaczego nie znale­
ziono miejsca w odziało polskim w Berlinie dla 
obrazu Saymaoowskiego, obrazu, który pomie­
szczony przed rokiem w salonie tutejszym na 
honorowem miejscu, w sali, k tóra jest salon carre 
wystawy, był prawdziwą ozdobą j*gj.

Rzym 15. listopada.
(Zzwircif poksju s Menelikiea. — Przyszła sssjz 

parli, manta).
Szybciej, aniśeli tutaj wogóle oczekiwane, 

przyszedł do skutku trak ta t pokojowy s Mene- 
likiem, o tyle tnś bardziej zrozumiałą jest radość 
a tego ty tu łu , objawiana głośno przez prasę 
wszelakich odcieni. W  Kwirynale właśnie w osta­
tnich tygodniach przygotowywano się r a wszelką 
ewentualność. Toś kilka dni terno jeczcze jedno 
z pism półurzędowych wspomniało o możliwości 
dalszego prowadzenia wojny, w takim zaś rasie 
postawioooby dwa korpusy a 4'-) 000 ochotni­
ków, kosztem canajmniej 60 milj. fr. Nawet se­
sja izby, przypadająca na miesiąc bieżący, odro­
czona została na grudaień, gdyś gabinet E id i- 
niego pragnął stanąć przed izbą z ciem ś jasnem 
i pewnem ju ś : z pokojem lub wojną. Ponadto 
wszystko wieść o saw anna pokoju w i .  26. urn 
by ła i dlatego prawdziwą a miłą niespodaianką, 
śe oto dopiero co parę dni temu przybył do 
Rzymu wysłannik papieski, mons. M acano z pró 
śnemi rękami, natomiast zaś opowiadał o sin y ch  
wpływach postronnych — rosy.skich i f  * icu  
skiob — odwodzących negusa od zawarcia pe- 
koju T ak  samo nie brzmiały pomyślnie ostatnie 
depesze majora Nerasziniego, posła królewskiego, 
o jego pierwszej audjenoji u Menelika, ostate- 
osnia teś dopiero gdsieś a końcem listopada spo- 
daiewano się takiego lub siakiego wyniku z na 
wiązanych rokowań-

Tymczasem — jak juś wspomiałem — w d. 
26. sm. w Addio Abeba stanął pomiędsy Mene- 
hkiem a Nerasainim kompletny okład pokojowy. 
„L«w M enelik, swyoięsoa ■ pokolenia Judy, wy­
brany praea Pana król królów Etjopji" — jak  
to negus sam zwykł się nazywać — podpisał 
trak ta t, który świadczy istotnie zarówno o jego 
roztropności, jak  pewnem dśentelmcństwie. Jego 
depesza do króla H um berta jest w iązanką do­
branych słów kurtozsji i uprzejmości — negus 
uważa w niej trak ta t i s  rodzaj podarku ślubnego 
dla następoy tronu i mówi o radość*, ja k a  ogar­
nie liozny zastęp strapionych ojoów i m atek na 
wieść o wypuszczeniu przezeń na wolność jeńców 
włoskich ó 'j do W łoch, tego rodzaju ubicie nie- 
•soząsa*] wyprawy i w ogóle oałej erytrejskiej 
polityki, wywołuje —  rzecz prosta — szczere 
zadowolenie, gdyś jakkolw iek trak ta t zawarty 
kosstnje, dalsze prowadzenie wejny kosztowałoby 
jednak niezliczone miljony, bez względu na to, 
osy sdeeydowanoby się na defensywę czy na 
inwazję.

W traktacie usnauo kompletną niezawisłość 
A biss/uji, skasowano pamiętną umowę w U t 
schali i zobowiązano się do wypłacenia Meneli- 
kowi stosownej kwoty sa utrzymywanie jeńeów. 
Ostateczne i dokładne oznaczenie granio E ry ­
trei, ja k  niemniej ssw arcie trak ta tu  h a  n d 1 o- 
w e g o  z Abisoynją, odłośono na póśaiej... B o­
rze rzecz w całości, saldo afrykańskiej polityki 
W łoch nie jest anów tak  bardso niekorzystne, 
jakkolw iek bowiem tera ia ie jssy  trak ta t a negu­
sem nazwać m oioa wiględr.ie jeno korayatnym, 
to z drogiej strony mośe Radini odwołać się na 
tra k ta t z Tunisem, osnany swego czasu naw et 
przez oposy Oj ę sa sukces rządu.

Summa summarum  ten rsąd mośe dsisia. 
a pewnym spokojem wyosekiwaó otwarcia zimo­

wej sesji parlamentu, co nastąpi niewątpliwie w 
drugim tygodniu przyszłego miesiąca. Porozumie- 
nie z grupą Giolit,ti’ego, przypieczętowane prses 
m inistra Gianturco przy okaaji odsłonięcia pom­
nika b. ministra sprawiedliwości Eoli w Mondori, 
przyczyniło się niezawodnie do utrwalenia sytua­
cji parlam entarnej gabinela. I  nietylko Piemont- 
ozyoy, ale nawet radykali nie odmówią mu 
swego poparcia, przekonawszy się, iś trak ta t 

Tunisem mote doprowadzić do poprawy sto­
sunków ■ Francją. F ronda zwolenników Zanar- 
delli’ego i Cavallott'ego nie zaw ały wiele na 
szali — w rezultacie zaś rząd Rudiniego mośe 
obecnie liozyć na znaozną większość w izbie. 
Conaj mniej nie potrzebuje juś myśleć o rozwią­
zaniu parlam entu. Prawdopodobnie tsś zapowie 
dziana — nawet przez przyjazne dla rządu or­
gana —  interpelacje oo do stanowieka Włock 
w trójprsym iersu i oo do etoetmku do F rancji, 
wypadną w dość łagodnej i grzecznej formie. 
•Podobnie mośna twierdzić z góry, jak  wypadnie 
odpowiedś Rudiniego: zaakcentuje silnie wierność 
sprzymierzeńczą wobeo Austro W ęgier i Niemiec, 
i doda, śe to uozuoic bynajmniej nie przeszkadza 
Włochom, śyć a innemi mocarstwami w miłej 
zgodzie i p riy jsźai. Położenie rzeczy nz Wscho­
dnio — gdzie W łochy śywią te ś  pewne aspi­
racje — nie daje na rasie asumptu do obaw, 
lub do jakiejś akcji —  resultatam  aaś tych oko­
liczności fakt, śe bądś jak  bądś W łochy — 
przynajmniej pod względem polityki szgraniosnej— 
w lepszej są skórse, aniśeli w chwil', gdy mar- 
ohese Radini obejmował ster rsądńw. Co prawda 
sprawy wewnętrzne, a swłassosa juś polityka 
finansowa, kryje w swem łenie wiele oierni i gro 
tów zatrutych, ale pod tym względem największy 
wróg teraźniejszego prem iera włoskiege nie mośe 
ostatecznie osynió go na aerjo odpowiedzialnym 
za cięśkie graechy i błędy popraedników. T ak 
więo praysała sesja izby włoskiej — pod korzy­
stnym wpływem dotyohoszsowych wyników z a ­
g r a n i c z n e j  polityki Rudiniego — prawdopo 
dobnie rozpocznie się dlań pomyślnie i stworzy 
g run t do reform wewnętrznych, tyle pośądznyoh 
dla „boskiej Itaiji*. Zresztą... wdcremol

KRONIKA,
U feTjUZI !wow**»
C i w a r  t e k  ld  listopada.
Pokledreoie rudy miejkiej 

Pocrątak o gocu. 6. wieciorem.
Uroesjsty ob< hód 25 lecia seminarjów nauczy­

cielski h i sjazd koiei-ński byłych semiiinrtystek. 
0  gs s, 8 wiessorem zebranie towarzyskie i powi­
tanie przybyłych gości w sali gimnastycznej szkoły
im Siaszica.

Teatr hr. Skarbka: „Csarodiiej z nad Niln", 
npera komiczna Henryka B. Smitha, muzyka W ikt,ra 
H«rbeita Początek o godz. 7. wieosorem.

sali ratuszowej.

(47)

CZARNY DJAIENT.
Napisał

J E  .A .  Is T  A I C A . E D .
POWIEŚĆ.

Preeklad t  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Szedł przed panią de Morigny, aby jej 
pokazać dregę. Był spokojny i jednocześnie 
ciekaw y, co ta  s tego będzie.

— Oto pokój mojej śony — rzekł, otwie 
rając drzwi.

W eszła w milczeniu, skręciła nz prawo 
do biurka, w którcEi znalazł te okropne listy.

P ztrsy ł nz nią osłupiały.
— Pozwalasz pan przecież, abym otworzyła

tę sk ry tk ę?
Skam>eni*ł prawie, jednakowo* dał głową 

znak, i* pozwala.
Otworzyła — ssutładka była próżna.
Spojrzała na Mitry’ego, bladego jak ściana. 

Nie rozumiał on zwych własnych myśli w tej 
c h w i li .  Jak iś  przestrac h wstrząsnął całą  jego 
istotą. Na panią ds Morigny patrzył jak  
obłąkany.

— A mojo listy, coś pan z nimi zrobił ?
Słowa te  raziły go jak  piorunem. Z a ­

chw iał się.

Ml Udom ości osobiste. Namiestnik książę En 
stseby S a n g u s i k o ,  wyjechał na dni kilka do Gn 
mnisk.

Kalendarz Ctwartek ( 1 9 ) :  Elżbiety kr. — 
Wschód doń ca o godt<uv 7 minut 20. zachód 
gadzinie 4 minut 11.

Kalendarz mysCwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, parćwy, 
ptactwo błotne (k.zyki, duDeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
1 zające.

Mlanowanln. Kapitłn Jordan Rozwadowski za 
mianowany został wojskowym attaoLś w Rumunji.

Rida szkolna krajowa zamianoWała*{[nauesjcie- 
lami w szkołach ludowych: Teodora Siypułę nau­
czycielem kierującym i Jana Krzyżanowskiego nau- 
ozycielem starszym 5 klasowej sskoły męskiej w Tar­
nowie; Anielę Perównę nauczycielką szkoły ludowej 
w Bugaju; Józefa Czucikiewicza nauoz. kierującym 
2-klas szkoły w Romanowie; ks. Pawła Tymkiewi- 
oza nauczycielem religji w 6 klasowej szkole męikiej 
w Jarosław iu; Karolinę Mglykównę nauozyoielką 
kierującą i Ernestynę Gzberiówoę nanozyeielkami 
starszemi 4 klasowej szkoły żeń kiej w Jarosław iu; 
Julją Graboweką starszą nauczycielką i Józefę Ga 
berlównę młodszą nauczycielką 6 klaiowej szkeły 
ż ńokiej w J  rosław iu; Jaua Wertza nauczycielem 
mł d«yni 4 klasowej szkeły męskiej w'Tarnowie; Mi­
chała Niemirowskiego uauczyculem starszym 4 kia 
• woj szkoły męskiej im Konarskiego w Przemyślu; 
Maksymiliana J»o ka nąn zy<i,l«m młodszym 4 kla­
sowej szkoły mąikiej Im. św. Jana Kantego 
w Przemyślu; Jó itfa  Jaworskiego nauczycielem 
mł dizym 5 klasowej tzkoły męskiej w Brodach; ks. 
Franoiszka W idlirta nau izyciele® r<-ligji rz. kat. w 
5 klanowej szkole w Ropczycach; Hslecę Dobówtę 
et.rszą nauczycielką 5 klasowej «zkoły żeńskiej w 
Zaleszczykach; Aleksandra Ferensa n uczyoielem 
szkoły ludłwej w Piotr ko wioaui; Jana Horskow- 
skiego nauczycielem kierującym 2-kIasowej szkoły w 
Pustomytach; Wandę Petrclewiizówoę nauczycielką 
w O relcu; Bronisława Kuliń ikiego nauczycielem 
w Panatśwce; Konstantego Nienentowskiego nauczy­
cielem szkoły Indowej w Nowem Siole.

— Paiii listy ? — aiepnął.
— Tak, moje listy.
— Mam jo — wykrztusił.
— I pan je czytałeś 1 Oh, pacie M itry, 

pacia Mitry, Jak iś  wstyd mnie ogarniał
Następnie biedna kobieta, oała we łzach 

tonąo, zaczęła się bronić.
— Proszę pana raz jeszcze o prsebzosemo, 

iś mówię a panem o czamś innem, a nie o pań­
skiej śonie i jednocześnie wspominam ją  tak  
śywo, ąle tak ą  wagę przykładam  do tyoh listów, 
zwłaszoza po śmierci L ie jann  Houzolot L. Um arł 
w zeszłym roku. . Droga T eresa znała tajemnicę 
mej nie*»cEę3Cej miłości d!a niego, a jedynie 
tylko z okrntnych, nic do przebaczenia po­
wodów wyszłam za mą* za paca de Mo- 
rigny.

Franciszek Mitry zamknął oczy. Pani de 
Merigny przemawiała do jakiegaś widma. Nie­
szczęśliwy widział przed sobą fatalizm swego 
śycia, eznł, i* serce jego zamienis się w szczą­
tki dymiących zgliszcz

Pani de Morigny mówiła dalaj, a słowa je j 
p ad tły  jak  zimne krople wody na rozpalone ka­
mienie.

— Pan mnie pojmujesz, wssak p raw da?
To słowo „pojmujesz" zabrzmiało mu w u

szach jak  piekielna ironja.
— Pan mnie pojmujesa? —  powtórzyła. — 

Ź /o ie  w istooie jest okropeem. Zachodzą w nitm 
fatalne okoliczności, których uniknąć niepodobna. 
W ikłają one kaidego w swoje sieci, z ludzie nie 
pojmują tego i potępiają. Ci jednak, którzy cier

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 19. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

W sprawie zawalenia s’ę sklepienia Pałłwl
nn placu Gołuchowskich, zarządził prezydent miasta 
dr. Małachowski —  jak donosi nam urzędowa relacja 
magistratu —  dochodzenie komisyjne na miejscu, w 
którem wzięli udział oprócz prezydenta obaj wice­
prezydenci miasta pp. Schayer i Michalski, człon­
kowie r. dy miejskiej Cybulski, Gołąb, Janowski, 
Kowalczuk, Raweki, z urzędu budowniczego dyrektor 
Hochberger, radca Górecki, inżynier Brunek, jako 
b y ł y  i n s p i c j e n t  i ze ctrony przedsiębiorstwa pp. 
Grabiński i Łnszozkiewicz. Po dokonaniu dokładnych 
oględzin zabrano z oziereob miejso odłamy sklepienia 
resp. betonu, a następnie ua posiedzeniu w sali ma­
gistratu, po wysłuohaniu odpowiedzi inż. Brunekn i 
przedsiębiorców na zadawane przez ozłonków komisji 
pytania, przeprowadzono w nieobecności pzzedsiębior- 
ców i inż. Bruneka wyczerpującą dyskusję oo do 
przyczyn tego wypadku.

Wszyscy zgodzili się na to, ie w tej chwili nie­
podobna orzec, czy przyczyną wypadku jest złe przy­
rządzenie betonu sklepienia, czy też, co skonstatowano, 
nierównomierne i niejednostajne wysypanie ziemi po 
jednej etronie sklepienia, zamiast po c bu stronach

Uchwalono zatem poprosić profesorów pp. Ski­
bińskiego i Thzlliego na expertów oo do wytrzyma­
łości sklepienia na niejednostajne ciśnienie ziemi, 
odłamy zaś poddać chemicznej analizie przez pp. P a­
wle wskiego i Wąsowicza co do zawartośol mieszaniny 
betonowej, jakoteż dobroci cementu, a potem dopiero 
stanowcze orzeczenie wydane zostanie.

Na razie z powodu pory zimowej żadnych robót 
przedsiębrać nie można, tern bardziej, że stndja i do­
chodzenia na miejscu będą musiały być robione. 
Równocześnie uchwalouo culy plac Głuchowskich dla 
bezpieczeństwa należycie oparkaniś.

ZJtza prawników galicyjskich odbyć się ma 
w Krakowie .w roku przyezłym. Inicjatywę podjęłc 
tamtejsze towarzystwo prawnicze. Zfcdaniem zjazdu 
ma być omówienie w przededniu wprc wadzenia no­
wych ustaw procesowyoh kwestyj aktualaych. ogól­
niejszego znaczenia, a wątpliwych, jakie się naiu- 
wają z tych ustaw. Uriąd.eaia zjazdu porzczy wy 
dział towarzystwa prawniozego osobnej komisji, której 
wybór nastąpi na najblitszem posiedzeniu.

Praktykanci nauczyclalscy. Lwowska rada 
szkolna okręgowa miejska rozesłało okólnik do dy- 
rekcyj wszystkich szkół miejskich i  poleceniem, iżby 
praktykantom nauczycielskim nie powierzano pod ża­
dnym warunkiem samoistnego prowadzenia klas.

Dyrekcja poczt donosi: Staoja kolejowa Kniażę 
na szlaku Lwów-Podwołoozyska zostanie zamkniętą 
dla ruchu telegraficznego z d. 20. boi., natomiast 
zostaje równocześnie stacja kolejowa Sżwarzawa tego 
samego szlakn upoważnioną do ogólnego ruohu tele 
graficznego.

Walne zgromadzenie ozłonków Towarzystwa
akadim „Klub esermierzy we Lwowie", odbyło się 
w sobotę d. 14. bm. Ze sprawozdania dowiadujemy 
się, że fundusz zapasowy Towarz. wynosi 273 zł. 
Fundusz obrotowy w dochodiie 1262 11., w rozoho- 
dzie 1123 zł., pozestaje nadwyżka 139 zł. Po przy­
jęc iu  sprawozdania ustępującego wydzia u do wizdo 
mości i po udzieleniu mu abs iutorjum za działal­
ność z roku adm. 1895/6, przystąpiło zgromadzenie 
do wyboru wydziału na rok adm 1896/7. Przewo­
dniczącym obrano p Justyna hr. Łosia, zastępcą 
jego p Kornela Zubrzyckiego, eeżrttirzem  powtórnie 
p. Stejm a R.cgera, skarbnikiem p. Stanisława Lewa,- 
kawskiego. W skład wydziału weszli jeszcze nastę­
pujący p p .: Stanisław Brykozyńtki, Jan hr. Dem­
biński, Roman Kuiaw*ki, Otoiar Link i Ludwik 
SmoLńikl.

Temperatura Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -j- 2 4*Cj, 

n*jniżei!» —  3 6 "O.
Opod: krupy 1 9.
Nowe Kołka rulnlczo zawiązały się w Bobia 

ty nie, Głuchowie, Łaczyczoh, Tudorkowieach i Tar- 
tatowie wsi w pow. aokelskim. Liczba Kółek w Ga­
licji wyaosi 1189.

Pfąkną myś! powzięli włościanie ziemi saude 
okijej podezn sześćsetnej rocznicy śmierci błegosła 
wionej Kuneguiidy. Zgromadziwszy s § wtedy w Sta- 
n n i  Sąciu, postanowili zawiązać towarzystwo Za 
k ła lu  wychowawczego, w którymby pod kieronkiem 
z-tkonnic, dziewczęta wiejskie mogły się wyohowywbó 
na dobre gospodynie. Wprowadzenie w czyn tej pię­
knej uyśli nastąpi wkrótce.

R*dt  pow iatow a w Grybowie wybrała preze­
sem Karoiz bar. Bruaiokieg), zastępcą prezesa dr. 
Adama Jakubowskiego, zaś do wydziału weszli : Emil 
Stejowski, ks. Jan Markiewicz, ks. Teofil Kaczmar­
czyk, Jan Gieluoh i Wo ciech Witek.

Prezejsm rady powiatowej v  Niaku wybrano 
jednogłośnie ponownie p. Ferdynanda hr. Hompesoha, 
wiceprezesem dr. Klemensa Kostheima.

Muz um ks. Czartoryskich w Krakowie otrzy­
mało wielki medal na w jłtaw ie w Peszcie, za przed­
mioty przysłane na yyj*t*wę historyczną. Jest to 
najwyższe odzoaozenie, jak em jury  wystawowe ros- 
perządtało.

Parodja „Madama tń a s  geie“. z Wiednia 
piezą^do nas: Jaką popularnością cieszy się wszędzie 
znana komedja Sardou, dowodzi tego fakt, że w 
pifirwszorzędaem tntejszem oifcnm Dansora przed-

pis, zwalczeni i dręczeni przez namiętności i 
okoliczności, ci mogliby powiedzieć, *« tego, oo 
się wydaje nieraz niemośliwetn, nie mośna je 
dnak uniknąć. Moje listy, panie Mitry, nz mi­
łość boską, oddaj mi je pan natychmiast — gdzie 
one są ? Jedynie tylko dlatego, aby je otrzymać 

j z  powrotem, prosiłam mego męża, aby przyjął 
I pańskie zaproszenie, aby pana zawiadomił, *e 
! prsyjedziemy... T ak  trzeba było, praw da?... 

Wiem o tero, trzeba było mo*n spalić te  listy, 
ale nie mogłam tego uczynić, nie mogłabym ich 
spalić jeszcze teraz, sądziłam, iś nie powinnam. 
Powiem paau nawet, dlaczego; powiem panu 
wszystko: te liaty świadoayły, kto był ojoem 
mojej có rk i.. Nie pojmujesz pan tego?... Z aśyoia 
mojej córki oheiałam mieć te  listy, w których 
Lucjan mówił o niej, jąk  o swem ukochanem 
dziecku. Biedny mój, drogi Lucjan!... Teresa lu­
biła Lucjana dla mnie, z litości dia mnie i dla 
niego W  swej czystości potępiała mój błęd, ale 
przebaczyła i sgodziłz się ca przechowanie u 
siebie tych dowodów mego błędu z wspólosuo;z 
dla mnie i aa moją p rośbę.. aby oddać przy­
sługę mej córoe, Lucjanowi, mnie 1 Gdaie są 
moje listy, panie Mitry ?

Franciszek Mitry, krooząo sztywnie jak  po 
wyszedł, udał się do swego pokoju i powró­

cił za chwilę a listami.
— Oto one — rzekł.
Pani de Morigny otworzyła pr.kiet i przej­

rzała go szybko.
— Brakuje tutaj trzeoh — rzekła — dla­

czego ?

stawiają parodję sotny międiy Napoleonem a księżni 
gdańską. Kaidy śmieazny gest, każde trywialne 
słowo w ustach człowieka, którego nie możemy sobie 
wyobrazi* inaezej. jak z marsem na czole, wywołuje 
ugremnie komiczny efekt, a ponieważ djalog jest 
sparodjowzay zręoznie i nieskąpy w drastyozne 
miojsoa, co ala Wiedeńczyków jest bardzo eilną 
atrakcją — ma powodzenie wielkie i masami ściąga 
publiczność. Największe wybuchy wesołości wywo­
łają miejsca: kiedy Napoleon pljąo czarną kawę 
w, dobywa z niej włos i wypowiada znany dowcip 
„lnoię ładne włosy i lubię czarną kawę — ale nie 
razem*, następnie, kiedy ohodtąo po pokoju potyka 
się —- i scena, w której zupełnie sam  g4ne objawia 
swoje afekta dla księżnej, a ta odzywa się na to: 
„Biłle, bitte! scheniren sie sich nichtlu Pimąoy 
te słowa był przy tej okazji świadkiem zdarzenia, 
k|óie dowodzi kuitn, jaki przechował się do ^tló 
dla wielkiego oessrza między synami Francji. Rażem 
z nim, przy stole, siedziała rodzina francuska, skła­
dająca się z rodziców, dwóoh dorosłych córek i mło­
dego ozłuwieka W połowie djalogu towarzystwo to
wstało od stołu, ostentaoyjnie opuściło salę a młedy 
ozłowiek patrząc na śmiejącą się publioznośś, la- 
wołał z oburzeniem: „Au rire on connait le fou  /"

uo mc p na czasie. Jedno z pism poznańskich 
radzi hakatyetom, śeby wnieśli do rządu prośbę o 
smianę nazwy Opalenicy na Carnapshaue, tj. miejsca 
pobicia Carnapa.

Moaopol tytoniowy przynosi rządowi wielkie 
doohudy. Na rok 1897 preliminowano w budżecie 
austrjackim przyohód brutto z tego monopolu w 
kwocie 93 miijonów sł. Czeohy wypalają reoznie ty- 
toniu za, 24 miijonów, Galioja za 12 miljoaów.

Leczenia głuchot/. Profesor uniwersytetu wie­
deńskiego, specjalista w chorobach uszu dr. Urbzn- 
ozicz, stosuje nową metodę do leczenia głsohoniemyob, 
która zasadza się na pobudzaniu organów słucbn do, 
właściwych funkcyj przez wywoływanie tonów sil­
nych w umyślnie na ten eel zbudowanym przyrzą­
dzie. Przyrząd ten składa się z mieehów w kształcie 
harmonijki, rurek gumowyc i z lejkami i naotyń dre­
wnianych, zaopatrzonych w języczki metalowe, z któ­
rych wydobywać można parę oktaw tonów. Botyob- 
ezaiowt próby wykazały, iż nowy przyrząd dr. Urban- 
ozlcza mośe w niektóryob razach d siałaś skateczaie, 
zwłaszcza u dzieci i oeób w młodym wieku. Przy­
rządu te g » jednak nie należy bez wstaiówek lekarza- 
specjaliety używać, łatwo bowiem można przez zby­
tnie podrażnienie orgaaów do reszty słuch utraoić.

P jla c y  W Braryljl Szkoła p. Copertino w Ku- 
rytybie zwana „Colltgio d i Jo tś4 rozwija się bardzo 
pomyślnie Uozęszoza tam młudsleż obojga płci i 
różnych narodowjśai. Niedawno wprowadzoną została 
w szkole tej nauka języka polskiego, udzielana przez 
nanozycielkę Polkę. —  Daia 1. listopada otwarte 
s stało w Rio Negro kolegium, „Orande Collegia 
Eurtp-o Americanou pod dyrekcją ks. prałata 
Winu „tego Bronikowskiego, proboszczu parafji Rio 
Negro, tymejarowo w zabndowaniaoh, będących wła- 
suością ks. prałata, przebudowanych na ten oel. 
Uczniowie bez różnicy narodowośoi, przyjmowani od 
lat 12 do 18, bywają przygotowywani do szkół wyższych 
krajowych i zagranioznych europejskich. J ę z y k  
p o l s k i  j e s t  s i e z e g ó ł o w o  u w z g l ę d n i o n y ,  
z obcych języków niemieoki, frajojftjki i angielski 
wykładane faohcwo. W nowo yaanHSąoym zakłzdzie 
naukowym tnzjdzie tikże puiuleszoienie profesor 
Polak, s gruntowną znajomością jęsyka niemieckiego 
lub francuskiego. W  kolegjuui tern jęsyk polski bę­
dzie obowiązkowym dla uozni wszystkich aarodowo- 
ści. W ten sposób znajomość języka polskiego roz­
szerzy się wśród intelig neji miejsoiwej brazylijskiej, 
która będzie miała sposobność zapoznać się ze skar- 
kemi literatury polskiej. Księdzu prałatowi Broni­
kowskiemu należy się nznanie za praoę i trudy, z ja­
kimi się podjął tego itqadnego zadania.

1425 la t więzienia. Niejaki A K. Ward, fał­
szerz i oszust, zdobywszy w przeciągu kilku lat za 
pomooą fałszerstwa oteków i oszustw olbrzymią sumę 
300 000 dolarów, został schwytany niedawno w m. 
Memphis w Stanach zjeduoczenych północnej Ameryki 
i stawiony przed sądom poi zarzutem spełnienia 97 
najrozmaitszych przestępstw. Sądzony według kodeksu 
amerykańskiego za M d ą  sprawę odizlelnie, otrzy­
mał w rezultacie 1425 lat więzieni. Tego chyba 
nie odsiedzi.

Unjl sfużąoy. h W mieście Dsoatur, w stanie 
Iu.ijaaa, w Stmaoh zjednoczonych półaocnej Ameryki, 
służące utworzyły unję, kkór-j członkinie, godząc się 
do służby, stawiają takie w arunki: Nie widno pani 
nśywuć służącej do prania, lub do usługiwania przy 
stole. Służąca ma tygodniowo cztery wieoz >ry wolae. 
W niedzielę wieczorem salon pozostawia się do roz- 
porządzeul* służącej i wreszcie nie w Ino pani uży­
wać ciast domowego wypieku, leoz tylko wyrobu 
finji piekarzy i onkierników.—  Podobąo panie w De- 
oatur zmuszone zostały do przyjęcia powyższych wa­
runków.

Fotografia naczyń krwionośnych ludzkiego 
organizmu Odkrycie promieni Rqitgena codzienni# 
do dalszych prowadzi doświadczeń. Lekarz paryski, 
dr. Reny, ukończył właśnie bard*) interes a jąoe do­
świadczenie, dozwalające na fotogiafowanie tątnio, 
żył i naczyń włoee watych. Fotografie te oddają do- 
•ksnale obraz rzeczywistego przebiegu naczyń w or­
ganizmie ludzkim i pozwalają dokładnie ocenić jakość 
tej krwi. Wynalazek ten będzie miał doniosłe saeto-

m
— Chciałem spalić ten pakiet — odparł 

Franciszek głosem stłumionym. — Spaliły się 
jodyzie te listy, których brakuje Jednakowoż... 
czytałem... i...

j Fani de Morigny spojrzała nz niego przera­
żona i ujrzała na jege obliozo śmiertelną bladość.

( Oczy miał zamknięte.
j A* do tej ohwili sądziła, śe M itry oierpi wsku 
, tek przypominania mu Teresy. Teraz dopiero po­

znała całą, okropną prawdę...
— I  pan sądziłeś?...
Nie dokończyła.
F rancuzek  Mitry, zgnębiony, pochylił głowę 

i mógł tylko wyrzec:
— Tak.
— Ab, nieszczęśliwy, nieszczęśliwy, nie­

szczęśliwy !
Rzuciła się na kanapkę.
— Panie Mitry, — rzekła po dłuśszem mil­

czeniu — teras uważam za mój obowiązek 
wyjaśnić wszystko, aby oczyśoió z hezpodsta 
wnyoh podejrzeń pamięć Teresy. Na jednym 
z tych trzech spalonych listów znajdowała się 
notatka, napisana moją ręką^ zwrócona do pauz, 
która tłómaosyłz wszystko, gdyś oheiałam zapo- 
bieds omyłce, którą aś do tej chwili uważałam 
■a niem ożliwą.. Wobec tej notatki wszelka omył 
ka zdawała aię być usuniętą, z tymczasem... Ale, 
przecież te listy były bea podpisu?

— Znałem — odparł M itry — charakter 
pisma Lucjana, a potem na pakiecie wyciśnięta 
była jego pieczątka.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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go wam* p n y  ocenieniu istoróir i skrzepów. Odtąd 
będzie można dokładnie oznaozyć lokalizację i jakość 
t/ch  wytworów patologicznych

Obdłużonlu m iast w Jłosji. Ogólny dług 287 
większych miast w Rssji wynosił w 1875 r. 
603,700 028 rubli Największa suma długu, a mia­
nowicie przeszło 188,000.000 przypada* oa Peteri- 
bnrg ; następnie idą: Moskwa 143,000.000, Ode za 
66,000.000, Warszawa 41,000.000, Ryga 18,000.000, 
Kijów 17,000.000, Tyflis 16,000.000

L u d n o ii polska w stanie P aran a  w Braiylji. 
Gazeta handlowo geograficzna otrzymała od jednego 
z Polaków, osiadłych w Paranie, list, w którym do­
nosi on, iż według obliczeń jego luanosś polska i 
ruika, która osiadła w ostatnich czasach w Paranie, 
dochodzi do poważnej cyfry 70 000. Cała Parana 
posiadająca powierzchni 240.00S [Tj kirom , liczy 
wszystkiego 300.000 miesikańoów, a czego przeszło 
połowa przypada na dzikich Indjan i murzynów. 
Białej ludności, o ile Brazyljan, którzy są przewa- 
inie mieszańcami, do niej policzyć można —  znajduje 
się więc w Paranie około 150.000, z czego 70.000 
wypada na ludność polską, czyli blizko 50°/, • — 
Tak się rzecz przedstawia, biorąc Paranę jako całość. 
Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę zachodnią część 
skolonizowanej Parany — to procent ten będzie o wiele 
znaczniejszy. I tak na zachód od Knrytyby na prze­
strzeni mniej więcej 50.000 Q  kilometr., w której 
się mieszczą kolenie nad rzeką Iguasiu, Rio Negro, 
ludność polska (tanowi 90’/, ogólnej ludności.

Cyfra ta —  pisze ów korespondent —  powinna 
zwrócić na się uwagę każdego, komu terytorjalny roz­
wój narodowośoi polskiej prawdziwie na sercu Lży. — 
Mimo jednak tej tak znacznej liozebnej siły, żywioł 
polski w Paranie nie odgrywa żadnej wybitnej roli 
aui też nie wywiera w żyoiu publicznem żadnego 
wpływu Cienmsta indu naszego, brak wszelkiej or­
ganizacji, ciężka walka o byt w pierwszych począt­
kach, niedostateczne szkolnictwo, itd., wszystko to 
jest powodem, iż ludność polska dotąd nie może zejść 
ze zwego biernego stanowiska i że garstka Luzo 
Brazyljauów (portugalskich Brazyljan) oparta o ma­
chinę państwową, rządzi nią wedłng swego upodo­
bania, aczkolwiek władza rządowa w myśl konztytu- 
oji dostać się może w ręoe Polazów Szczególnie 
zzkolniotwo polskie w Paranie wymaga największej 
pieczołowitości ze strony całege społecsestwa i jak 
najszybszej akcji, gdyż znaohodzl się ono w opłaka­
nym stanie. Pod tym względem największą pomoc 
mogłyby nam dać zakony polskie, któreby osiadły 
w  Paranie zakładały kolegja i sskity. Szczególniej 
pożądaniby byli 0 0 . Jezuioi i Salezjanie. Niemiecoy 
Juzuioi posiadają w stanie St. Catnarina swe własne 
kolegja, do któryoh uczęszcza niestety wiele polskich 
dzieci. Dlaulegoiby polscy Jezuioi nie mugli osiąść 
w Paranie. Wszak Parana to dawne dziedziotwo 00. 
Jezuitów, gdyż itan ten należał do wielkiej rteozy- 
pospolitej teokratycznej rządzonej przez nich. Jezuici 
pierwsi wprowadzili tutaj oywilizaoję, którą później 
Brazyljania zniszczyli. Do dziś dnia istnieją w Pa­
ranie ruiny wielkich miast założonych przez ten za­
kon. Jezuici wprowadzili również kultnrę herca matę, 
która dziś jeat głównym źródłem zarobku ludności 
parana Ziej. Jezuici polscy i wogóle inne zakony pol­
skie miałyby bardzo wdzięczne pole w Paranie. 
Przedewszyitkiem przez zakładanie szkół, misji itp. 
szerzyłyby oświatę i utrwalały gorącą wiarę ludn 
polskiego —  oprócz tego podjąć by się mogły trądy 
cyjnego swego misjonarstwa wśiód dzikich i półdzi­
kich Indjan, których Parana liczy jeszcze tysiące, 
pogrążonych w pogańitwio. Do dziś dnia w okręgu 
Tibagy istnieją osady indjańzkie, na pół pogańskie 
na pół chrześcijańskie; są to ślady dawnych misyj 
jezuickich — dziś zupełnie zaniedbanych.

W ogóle nie mogę zrozumieć dla czego dotąd 
posterunek misyjny w Paranie zupełnie upuszczony. 
Wiadomo jest mi, iż za polskie pieniądze (funndacja 
księcia Czartoryskiego) ufundowany został we Wło­
szech zakład polski 00 . Salezjanów. Dla czegóż ci 
polscy Salezjanie rozpraszają się po Patagonji i 
Argentynie —  kiedy tu u nos w Paranie — mają 
tak rozległe pole. Najodpowiedniejsze miejsce do 
założenia pierwszego pojakiego jezuickiego kolegjam 
i domu misyjnego byłoby zdaniem mojem St. Ma 
teuss, miasteczko czysto polskie leżące nad Iguassu 
Tntaj swojego czasu ofiarowali Polacy ks. Grzegdali 
z zakonu Lazarystów grnnt i dom na założenie 
misji. Zamiar jednak ks. Grzegdały nie przyszedł 
do okutku, z powodu sprzeoimienia się ks. Fiata, 
jenerała zakonu. Poważnych trudności w osiedlenia 
się 00- Jezuitów lab innego polskiego zakonu nie 
ma. Polacy parańiey ze swej strony zrobią wszy­
stka, aby ułatwić ufundowanie misji.

Kltlb WtfÓW powstał w Berlinis. Przypadkowi 
swoje powstanie zawdzięczające stowarzyszenie roi 
winęło się bardzo i dziś liczy pokaźną liczbę człon­
ków. Do restauraoji pewnej przez przeuiąg kilku­
nastu lat ehodziłe wielu urzędników z żonami i 
tam spędzało całe wieczory. Śmierć zabrała z 
szeregów tych sporą liczbę mężów, a w żaiu nie­
utulone pozostałe wdowy same odtąd chodziły „na 
piwo". Te wspólne wieoiory b ,ły  sawińskiem priy- 
■złego (towarzyszenia wdów. Cbodsąo wspólnie na 
sakupno, omawiają sprawy swoje i dostarczają sobie 
zarobku w dziedzinę robót kobiecych. Charaktery- 
styoznem jest, ie  stowarzyszenie to nie ma sta ­
tutów ani pr ewodniozącej, gdyż i w tym wypadku 
chcą kobiety te być „wolne" w calem tego słowa 
znaeseniu.

Proces przeciw małżonkom k reczynsklm,
oskarżonym o oszustwo przez wyłudzanie kauojl od 
kaajerek, skończył się onegdaj wieczorem o godz. 9. 
po siedmiodniowej rozprawie w tutejszym sądzie kar­
nym. Podobnie, j k sam przebieg procesu i finał był 
zakrojony na wielką skalę. Trybunał m iał postawić 
sędziom przysięgłym poozątkowo 35 pytań, jednakże 
wskutek wniosku obrońcy dra Tennera, który zażądał 
nowych świadków na zbadanie okoliczności, czy pro­
ceder Kreozyńskich uważany był w świecie „masar­
skim" za ryzykowny, pr kurator odstąpił o l dzie 
więeiu pytań, tak, iż pozostało ich 26, mianowicie 
13 pytań głównych, 3 dodatkowe a 10 wypndko 
wych. Prokurator w oałogodzinnem plaidoyer urno 
tywował oskarżenie i sakończył prośbą o werdykt 
potępiający. Obaj obrońcy dr. Ten ner i dr. Jekeles 
mówili również długo, potem replikował proknrator, 
potem jeszcze raz obaj obrońcy. Przysięgli po grun­
townej naradzie laprzeozyli wszystkie postawione so­
bie pytania, wskutek czego Kreczyńscy zostali zupeł­
nie uwolnieni. Na tern jednak sprawa się nie koń­
czy, gdyż prokurator p. Hybel zawiadomił trybunał, 
ie  otrzym-ł z prowincji doniesienie, prsądzające 
Kreozyńską o dwumęstwo, wskutek czego zastrzegł 
sobie śoiganie jej w tym kierunku.

Usiłowania sam obójstw a, aj O.tegdpo południu 
wezwano pomocy pogotowia stacji ratunkowej na ul. 
Gródecką 1 75. glzie czterdziestoletnia panna Olga F- 
oórka emerytowanego radcy sądowego po soenie mi.

łosnej z narzeczonym swoim, szewcem, wypiła nie­
znaczną dozę kwr.su karbolowego. Pogotowie stacji 
ratunkowej usunęło wszelkie możliwe niebezpie­
czeństwo.

Rozprawa prznd trybunałem kasacyjnym.
W poniedziałek d. 16. bm. odbyła się przed trybu­
nałem kasacyjnym we Wiedniu w głośnej sprawie 
Jana D. rooińskiego, właściciela kopalń i realnośoi 
w Sehodnicy z powodu zażalenia nieważnośoi, wnie­
sionego przez prokura ora państwa p. Stebelskiego 
od wyroku Samborskiego sądu przysięgłych, zapadłe­
go d. 27. sierpnia b \ ,  a uwalniająoego Dorocińskiego 
od zarzutu zabójstwa, popełnionego na wieśniaku 
Tomaszu Preniu w Sohodnioy, przez wys'rzał z re­
wolweru. Trybunał kasaoyjny po świetnych wywo­
dach obrońcy dr. Horowitza, adwokata ze Lwowa, 
że oskarżony działał we własnej obronie konieoznej, 
zatwierdził wyrok Samborskiego sądu przysięgłyoh, 
uwalniający Jana Dorooińskiego od zarzutn zabójstwa, 
popełnionego na Pronin i zarządził w drodze telegra- 
floznej natychmiastowe wypuszczenie go na woloość. 
Sprawa ta po raz ezwarty w -tym roku była roz­
trząsaną przed sądem.

Z ra ju  brazyljsk leg i. W kurytibskiej gazeoie 
niemieokiej Der BeóbacłPer z dnia 14. paździer­
nika r. b znajdujemy korespondencję z Prudento- 
polis, donoszącą, iż nędza wśród przebywających tam 
galicyjskioh wychodźców z każdym dciem się zwię­
ksza. Na dowód tego przytacza korespondent ten 
fskt że w ciągu dwóch lat musiano utworzyć trzeoi 
cmentarz, gdyż dwa istniejące cmentarze zostały już 
zapełnione mogiłkami galicyjskich wych dźców.

Sprostowanie. Z proknratorji pań twa otrzymu 
mujemy następujące sprostowanie: Na podstawie do­
kładnych urzędowych dochodzeń sprawdzonem zosta­
ło, że w rubryce „kronika* Dziennika Dolskiego 
z duia 2-5. sierpnia b. t. nr. 236 pod napisem 
„Znowu eksoesy żołnierskie" umieszczone doniesienie 
zawiera liczae nieprawdy. Mianowicie nieprawdą jest, 
jakoby pułk dragonów nr. 10. w czasie przemarszu 
na manewry w Kozowie orgje wyprawiał, nieprawdą, 
jakoby kilku oficerów wpadło do urzędu gminnego, 
że adjutant pułkowy używał wyrazów „Polaki św i­
niaki" lub tym podobnych wyrazów, że zmusił 
burmistrza i innych członków gminy do ucieczki, że 
rozkazu) dragonom wyciągać pałasze, ze sam 
z wyciągniętym pałaszem biegł przez ulhę i mie 
szkańoów rozpędzał, wreszcie nieprawdą, że rozka­
zywano aresztować burmistrza i sekretarza, niepra- 
wdziwemi eą toż dalsze konsekwencje z tak nie­
prawdziwie przedstawionego stanu rzeozy.

Cały wypadek redukuje się do tego, że wobec 
okoliczności, i« forszpanów zamówionych nie dostar­
czono na ozas, udał się adjutant pułkowy do kanoe- 
larji gminnej bez pałasza i urgował tamże osobiście 
należyte przystawienie, a komendant pułku ta  po­
średnictwem i&ndartnerji nadzorowanie t«j dostawy 
zarządził. Lwów 14. listopada 1896. Prokurator 
państwa Seredowski.

Składk: te  osie alyteozassol puhilonsj Ink za­
rodowe -

Zamiast wieńca na trumnę i. p. Maraz ałkiewicza, 
złożyła pani Am.ljsi Zacharjaiiawicz na budowę kościoła
00 . Reformatów 10 zł.

Zmarli.
W Krzeszowicach zm arł w 43 roku życia Zygmunt 

P i o t r o w s k i ,  te hnolog, w latach ostatnich prac fiący 
w cukrowniach pod zaborem rosyjskim

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka t

Dziś we czwartek po raz trzeci „Czarodziej z nad 
Nlln", opera komiczna w 3 aktach Henryka B. 
Smitha, muzyka W iktira Herberta; jutro w piątek 
po raz trzeci „Łotrzyca", komedja w 5 aktach Kazi­
mierza Zalewskiego.

( » )  Operetka. Wczoraj wystawiono trzecią z 
izędn nowość operetkową tego sezonu: „Czarodzieja
z nad N iluu Herberta. Przewyższa ona niezaprze- 
czenie obie swe poprzedniczki tak „Pnmpmajora", 
jak „Chiohotkę" pod względem muzyoznym i daje 
sposobność do rozwinięcia olśnięwająoje.h efektów 
wystawy. W pierwszym też rzędzie o tych efektach 
pomyślała dyrekcja i osiągnęła zupełnie zamierzone 
rezultaty : barwność kostjnmów, dekoracje światła,
pochody, rnoh na scenie, utrzymują publiozoość w 
ciągłe ni prawie zajęcia, a ładna muzyka niejedno 
krotnie chwyta ełu<h»oza Zajmie ona publiczność 
jeszcze żywiej, skoro w następnych przedstawieniach 
podniesie się jeszcze niceau wykonania, które jak 
zwyczajnie na pierwszem przedstawieniu nie stoi zn 
pełaie na wysokości zadania. Prozie rówuież przyda 
się większa gładkość i precyzja. Z tego powodu 
sprawozdanie szczegółowe odkładamy do drugiego 
przed t ,wiania, zaznaozając, że z pomiędzy osób wy- 
stępujących największem powodzeniem cieszyli się 
panna Buhu?/ówna (Kleopatra) i p. Orzelski (Ptar- 
migan).

Operetkę nową zt.baozyó i posłuchać warto, 
szczególniej dla doskonałego trzeciego aktu.

I Koncert g 1. towarzystwa muzycznego odbę­
dzie s:ę w p*ątek daia 20 b m. w sali domu na- 
ridnego. P. M-lcer wykona rnięd y iunemi swój 
prześliczny koncert e-moil z orkieslrą.

P. Zygmunt Noskowski wykończony i przepi­
sany pierw szy akt swojej opery „L v i Quintilli“ 
przyz ał do Lwowa, gdzie niebawem przystąp ią  do 
studjowanta tej opery. „Liyia" miała bjó początkowo, 
tak jak i dramat S. M. Rzętkowsklego, jedaoaktową, 
leoz ze względów scenicznych kompozytor podzielił 
ją ostatecznie na dwa akty, przenosią: akcję drugiego 
do (grodu. Dzięki tema akcja zyskała na urozmai­
ceniu, wprowadzono chóry, pantominę itd. Akt 
pierwszy jeat znacznie dłuższy od drugiego, tak więc 
odesłanie reszty je3t jnż tylko kwe&tją niedługiego 
czasu, potrzebnego na skopjowanie. „L :ria“ okaże się 
na deskach teatrn lwowskiego w lutym r. p.

j Dyrekcja kolei państwowych donosi: Kolej lo-
ka 'na Mor. Budwitz-Jamnitz ze stacjami, a względnie 
przystankami JaL k a i, Dieditz, Prebelowitz i Jam niti 
została oddaną do publicznego użytku dnia 9 listopada 
1896 r.

Stacja Prebelowitz i Jam nitz nrządzono dla ogólnego 
ruchu, przyitanek Dieditz dla przewozu osób, pakunków, 
przesyłek pospieaznych, tudzież towarów w ładugach 
całowozowyeh, przystanek zaś Jatzkan tylko dla przewozu 
osób i pakunków.

Kraków 17 listopada. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p’acono za nową pszenicę: białą od 8-10 
do 8 50. czerwoną 8 — do 845  z ł ,  żółtą 8*— do 8 45 zł., 
żyto 6-75 do 7> - zł., jęczmień browarny 6 20 do 
7 20 zł., n» paszę ó’50 do 5*85 z ł ,  owies 5-85 do 6*30 zł. 
owies now y—•— do —•— z ł ,  pszenica nowa —•— do 
— zł ,  żyto nowe —■— do —■— zł., wykę —•— 
do — — zł., rzepak — •— do zł., konicz czer­
wony —•— do —•— zł., biały —•— do —’ — zł. 
Wsaystkc zs 100 kilogr.

Ostatnie wiadomości,
Czas pisea: Otrzymaliśmy i  bardzo powa­

żnego źródła, co następu ,e: „ K raj petersburski 
na początku lipca wydrukował, że rząd rosyjski 
przywrócił pensję biskupowi żmadzkieraa, czyli 
inna mi słowy będzie oddawał mu ją w całości, 
a nie w połowie, jak  to czyni od lat siedmiu. 
Za Krajem  powtórzyło to kilka poważnych ga­
zet, jak  Czas, Germania, kilka dzienników 
rzymskich i t. d. P. Izwolskiamu ta wiadomość 
pewnie się podoba. Niemniej podobałaby się 
i biskupowi, gdyby była prawdziwą, ale jest 
mylną i fałszywą, bo ani żadnego powiadomienia 
rządowego niema, aui całei pensji nie o d d a ją ; 
bo miesiąc temu odebrał biskup tak  samo poło­
wę; jak  przedtem.

Pisaliśmy do redakcji K raju, ażeby odwołał 
sweją wiadomość, ale nie odwołuje, widać, oba­
wia się cenzury, albo wprost cenzura nie po 
zwala drukować odwołania. Prosimy przeto u- 
mieśeió w Czasie. “

gospodarstwo* łm is ł i priamysł.
Kon'e norwegskie. W gubernji mohylewskiej 

coraz bardziej rozpowszechnia się hodowla koni racy 
norwegskiej. Są to konie nie duże, lecz silne i wy­
trwałe, przeważnie miśai bułanej z czarną ;rę. ą 
Na wystawie rolniczej, niedawno w Mobylowie urzą­
dzonej, można było widzieć spora okaiów tych koni; 
przyznano im wielkie zalety. Kon e norwegskie hodo­
wane są w gubernji mehylowekiej nietylko przez 
obywateli liemian, ale też i przez włościan.

Przy nlągnlsnlz węgierskich losów prem padła głó­
wna wygrana 150.000 zł. na ■ 4667 nr. 30, 15.C00 zł. 
na s. 561? n r  7, 5000 zł. na s 1228 nr. 40, po 1 00 
złr. na s. 375 nr 22, I. 32:4  nr 12, s. 33.7 nr. 14, s. 
5921 nr. 20.

P r/y  riąguieniu loiów kredytowych m. Wiednia 
główna wygrana 50.000 zł. padła na s. 95 j nr. 40, druga 
2000 zł. na z 58 1 n r .  24

Rada państwa.
(Telegramy „Dzienniki Polskiago".)

W edeń 18. listopada. (Z kom isji budżetowej). 
P. P i ę t a k  w yraził podziękowanie m inistrowi 
handlu  za przyspieszenie Inj i  telefonicznej 
W iedeń-Lw ów , dom agał się polepszenia by tu  niż­
szej służby pocztowej i przem aw iał za kreowa- 
nem  po«ad sta łych  ursędniczych  dla kobiet.

P. P i n i ń s k i  wniósł rezolucję, by porto za 
posyłki w srebrze w zględnie złocie nie było 
dreższem  jak  przy posyłkach papieram i.

Rezolucję tę przyjęto i uchwalono ca ły  e ta t 
pocztowy.

W  dyskusji nad cen tralnym  zarządem  m ini­
sterstw a handlu  przem aw iał p. S z c z e p a n o -  
w s k i  i dom agał się ulg w odpoczynku niedziel­
nym  dla fab ry k  papieru . Dalej ośw iadczył się za 
badow ą k an a łu  pomiędzy D unajem  a O drą z po­
łączeniem  z W isłą  i kanału  pom iędzy D niestrem  
a Sanem , mraszcie żądał k rto w an ia  drugiego in­
spektoratu  przem ysłow ego w Galicji.

WledeA 18. listopada. (Z  K oła polskiego). 
f .  J a w o r s k i  w yraził ubolewanie, że 31 człon­
ków jest nieobecnych i to  wielu bez uspraw ie­
dliw ienia się.

W  dyskusji nad etatem  m inisterstw a kolejo­
wego p S k a r s z e w s k i  om aw iał spraw ę lin ji 
do Zakopanego.

P. K o a ł o w s k i  żądał lepszych połączeń 
□a linji Lwów Bełżec i om aw iał spraw y taryfow e

P. S o k o ł o w s k i  żalił się na z łą  kom uni­
kac ję  do zdrojowisk.

P. P i ę t a k  interpelow ał, dlaczego nie w sta­
wiono w budżet odpowiedniej kw oty na praebu 
dow anis lwowskiego dworca.

P. K a t o w s k i  żalił się na b rak  wagonów.
P. J a w o r s k i  stw ierdził, że cała Koło siu  

sznie niezadowolone jeat z obecnej adm inistracji 
kolejowej. Poruszono spraw y nader ważna, jak  
germ anizacja na kolejach państw ow ych, trzeba 
więc, by k ilku  mówców w ystąpiło w komisji b u ­
dżetow ej z całym  naciskiem

Po przemówieniu k tlku  jeszoze mowaów po­
je d z e n ie  zam kni t- .

Tei&yramy .Dzisnnika PoiSkiago/
Y/l&dcA 18 listopada. Cesarz odw ołał kap i­

tana  H tbergkha z poeady wojskowego a ttachć  
w B ukareszcie i m ianow ał jego  następcą kapi­
tana  Jo rdana-R izw adew skiego .

Paryż 18 listopada. M inister sprawiedliwo- 
ci D arlan  w ydał okólnik, w którym  na zasadzie 
konkordatu  zakazuje  biskupom , ab y  państw o­
w ych budynków  djeoezjalnych nie odstępow ali 
na urządzanie pam iątkow ych uroczystości i kon ­
gresów.

Paryż 18. listopads. Izba p rzy jęła  zm ianę 
w system ie w yborczym  do senatu,

Rzym 18 listpada. K ról U um bert ra ty fiko­
w ał telegraficznie tra k ta t  pokojowy z M eneli- 
kiem .

Rzym 1S listopada Do prezyden ta  m ini­
strów nadchodzi wiele depesz a życzeniam i z po­
wodu zaw arcia pokoju z M enelikiem.

Sofja 18. listopada. M inister wojny Petrow  
pozostaje jeszcze przez pewien czas w urzędzie, 
a  to ze w zględu na  zbliżające się w ybory.

B rlill 1S. lia tipada . W  parlam encie zajm o­
wano się in terpelac ją  w olnom yślaycb w kwestji 
pojedynku i s p ra n ą  B ii .ewitaa, dyskusję jed n ak  
przerw ano.

K anclerz ośw iadczył, iż p ruska  adm inistracja  
wojskowa przygotowuje przepisy, k tó re  m ają  na 
celu jeżeli już nie zniesienie pojedynku, to p rzy ­
najm niej znaczne jego ograniczenie.

M inister wolny ubolew ał nad spraw ą B itne- 
w itza, zaznaozył jed n ak , iż napadn ię ty  oficer 
może zrobić uży tek  z broni, k tó rą  pow ierzył mu 
jego najw yższy wódz właśnie dla tego, aby jej 
używ ał. (Sykania na lewicy — wielki niepokój).

WiSlcA 18 listopada. Fi emon Zalewski został

uwolniony od zarzutu handlu dziewczętami, nato­
miast zasądzono go na dwa tygodnie aresztu za oszu­
stwo z biletami kolejowymi.

T l /Jest 18. listopada Od trzech dni szaleje 
! tutaj gwałtowny „bora". Grecki yaeht „Sphakteria" 

nie mógł skutkiem tego wyjechać do Wenecji, gdzie 
miał wziąć na pokład królewską rodzinę greoką. 

j Rzym 18. listopada. Donua Elwira de Bourbon, 
córka pretendenta do tronu hiszpańskiego Don Kar- 

| losa, drapnęła z malarzem Fulchim i zabrała z sobą 
i brylanty wartości 300.000 ^franków. Folchi jest 
, żonaty.

M adryt 18. listopada. Pożyczkę subskrybowano 
na o 9 i miljonów pesetas.

Belgrad 18. li-tepad>. Od unegdtj panuje tutaj 
i w Semlinie szalony orkan, wyrządzając wszędzie 
ogromne szzody.

Lonayn 18, listopada. M inister Balfour pod­
niósł w swej mowia wygłoszonej w Rochdale, 
że jesz oesywistem , iż jeżeli coś m a się stać dla 
polepszenia duli A rm eńczyków , musi się to stać 
aa pośrednictwem  całej E uropy . G łów ną przo- 
sakodą wupolnej akc ji jest jednak  nieufność sze­
ściu głów nych m ocarstw  do A nglji, Anglja zaś 
n ie  m cie  sam a jed n a  w brew  woli E uropy  pod­
jąć  w in teresie  A rm enji w ypraw y krzyżow ej, bo 
toby A rm anńceykom  nic nie pomogło, a na pań­
stwo angielskie spadłby  ciężar w ielkiej odpo­
wiedzialności.

Rzym 18. listopada. W łochy zap łacą  Menc- 
likowi za koszta u trzym ania  jeńców  milion lir.

S ta& buł 18. listopada. S ąd  wyzna czony 
specjalnie do zasądzenia A rm eńczyków , k tó rzy  
brali udział w rozruchach przeciw  M ahom etanom  
w dnia  26. sierpnia b. r., sk aza ł orm iańskiego 
b iskupa przedm ieścia H askioi, k tóry  w czasie 
zabu rzeń  samowolnie się ze swej rezydaocji w y ­
dali), na  k arę  śm ierci.

Stambuł 18. listopada. T ry b u n a ł k asacy jny  
potw ierdził w ydany  na  arm eńskiego b iskupa 
w Bitiis w yrok  k a ry  śm ierci za udzia ł jago 
w rozruchach  Ormi< n ro k u  zeszłego.

Fillpopol 18. listopada. W ed ług  nadassłycb  
tu  wiadomości z S tam bułu , przedsięw zięła tam  
policja ponowne liczne aresz tow ania  młodo* 
turków .

T E L E G R A M  G iE Ł O O -W .
Wiedeń, dnia J8 listopada gcd» 2 m ir . 

Akcja kred 
Alpiny 
Kredyty wę 
Anglob&nki 
Dajony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureak 
Staatsbany

8 6 4 * - Gal. abi. zircp. 97*—
83 60 W tad. Io y -------

401 50 A ksie iyaire. 153 —
153 50 łk*l, F o i. k ra j.
290*— * r. 1893 97 10

— Eibotiiaie 273 -
— •— lAndsrusiijik. 244*50
97 75 Rontf, zł. w-zy. 122 15
49 10 Bw3kv«reir.y 256 50

352*50 W spólna rctFat- — -—
286 50 R a b it 128 —

Z Izby bendlowel I przsmysłowdj-
Lwów, 18. listopada 1886 i-

I. Akiijfl x» sztukę : Kolej gal. Karola Lndwita po 209 z \  
aa. k. 21ó — do 219-— Kolej Lwow.-O.-ern.-Jesy po 
SOO zł. a. a do 2ó5* — w sreńr 290 -  Baak>; hipot. 
po 200 zł. vr. a. 1. emiejl -i8 t'— do 394 '—. B.:cku iiT*d, 
galie. po 200 zł. w. i .  210 — do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 2c3'—. F*b ' f i l  wa­
gonów w Sanoku przsdtoin Lipińskiego po 50ó ksrua — 
250 zł. w. a. <?50-— <io 260-—.

i!. Listy zazUwae za 100 zi. : Banku hipot. gal. 5®ft 
w. a wylosował, s 10% prem. i i O l i  do 110-39. ttankii 
hipot. gai. 4V«% w. a. los. w 50 lat- 99'89 do 109 Sń 
Banku hipot. gal. 4'’|0 w. a. losów w 60 lat. po 2vf 
koron 96 70 do 97 40 Banku krajowogo 4*,'•% w- ;» 
los. w 51 lat. 100-49 do 1 0 r 10 Banku krajowego 4% w.
a. los. w 57 i&t. 97-59 do 98‘20. Tow. kredyt, gsiio. 
ziemsk. 4% U- emisja) 97 S J do 98 50. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41 */„ la t 97 30 do 98‘30. Te v. 
kredyt gai. ziem. 4% los. w 56 latach 97 40 do 9819.

III. Ubiijl za IGO z ł.: Galie, funduszu propmaeyjnegy 
4°jt  w. a. 97-20 do 97-90. Buków, funduszu propmaeyj- 
nego 5* w. a. 102 50 do — Kom.  Baoku krajoweg. 
5% w. s. II. em. 102-— do 102-70. Komunalne Banka 
krajowego i ‘,.% w. a ILI. «m. 190 — do 100 79. Pożyczek 
krajewąj 6°/0 w. a. 105— do — •—, iMżyozki kr.ij. 4’ ,°l- 

a

w. a. — • — do — . Pożyczki kraj. 4%  w a. z roku 
1891 97'— do 97 70 Pożyczki kraj. \*f0 pc 390 koron =  
100 zł. w a. z roku 1893 97"— do 97'70 Pożyozki 4*/, 
gminy miastar Lw ow ł 97-— do 97-70.

. IV. Lssy, Miasta Krakowa od, 27 — do 29' —. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —•—

V Msnzty. Dukat ces 513 do 5*7S. Napoleond or 
od 9 50 do 9 6 J . Półimperjał 9‘6 j do — . Rubi* 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Kubel rosyjski papierowy 
1-27.S0 do 1-28 30 100 marek niem. 5d-«0 do £9 —.

A * r z y j& jm & i- ł  a n t A i t o o w a
dnia 18 listopada 1S95 r 

HOTEL 20RZA. S. ks. ts pieiyna z Bitki. J . hr. 
Lubieńska z Krakowea. P. hr. Cetnerowa z Mościsk. 
A. hr. Ledoehowska z Podola ro». L. Szswłowski z 
Przewłoki. E . Zagórski z Kcłodziejówki. J  Paygert ze 
Streptowa. Z. hr. Wielhorska z Chyrowa. L. M chałowski, 
dr. K. Pieniążek z Krakowa. M. Podiewski z Czernicy. 
J. Mandelsloh z Lineu Al Wedeils z Tarnopola. A Ple- 
miecnikow z Kijowa. 0. Joerisien z Brukseli.

HOTEL EUROPEJSKI K. hr. RusBOoki ze Złoczo­
wa. A hr. Horoeh z Winniczek. Dr. B Ul zewski z 
Krakowa Z. Cieński ze Stanisławowa. J . Matkowski ze 
Stryja. H. Hoffmann z Wiednia. E. Lagcrwel z Londynn. 
J. Adamski z Bobrki. J. S-rzelecki z Kukizowa, J .  
Goldberg, dr. Wojtkowski z Grzymała. Dr. W. Filipowski 
z Tarnepola

N A D  E S Ł  A 11 E.

Kękawiczki
łosiowe, futrzane i wełniane na zimę polecają :

M o t y l e w s k i  i K r z y s z k o w s k i

L w ó w  p la c  M iarjack i 1 .6
obok Hoteln fraacuskicgo.

DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W YM IANY
i we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
i kupuje i epczbdije * e i s l « i e  papiery w a r .  

U ć«ltfw e, losy i snonety pe siejkem ystaiej*  
e t ;  oh oenaeh.

U b e z p i e e i e a ł e
lusów oa straty przez wylosowanie dl pari.

PROMESY
do wszystzieh ciągnień.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dol - 
czenia ja&iąjkolwiek prowizji.

Nł los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł w. a.

Telegramy giełdowe i targowe.
t#>8deń 18 listopada

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 18,
d o  , na jesień od — do — ‘— owies na
wiosnę od 6 44 do — ' —, na jesień od — •— do 
— •— , kukurydza od 4'54 do — • —, żyto na wiosnę 
od 7 31 do 7 32, na jesień — •— do — *— rzepak 
zimowy od — '— do — ‘—, jesienuy od — '—  do

Spirytus. 15 30 ds 15‘40. N i listopad —•— j
Cukier. Cakier surowy loco Au8slg od 12 2 2 1/* 

do 12 2 7 '/ j ,  loco Ołomuniec od 11 5 0  do 11 BO 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1 1 3 0  Jo 1170  Rafinada: I. loco Wieleń od
S4 50 do 34 75 II. o i 34 25 do 34 50. Kostki 
I. od 35 50 do 35 75 Kostki II. od 35 25 do 
35 50

JSafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beozki loco Tryest transito od 5 — io 5 20, 
galicyjski stau i. white loco Wiedeń od 19 05 io  
19 10, przejrzysta od 19 50 do 20 — , „Kaiser- 
oelu od 20 ,— do 20 50, amerykańska o i 20 50 
do 20 75.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieezoruej notowano: Kredyty 364 87, Węg. 
Kredyty 402 25, Aoglobauki 153 15, Wiedeński 
„Bantvereinu 256 50, (J i? -a/  29J. —, Laeadcrbaak 
245.50 Szcaabłoy 354 - ,  Lomoar.ly 98 05, E lbs 
t ia li  273 50, Kole; pólaoce w.a -'.aia 267 75 T /-
tnniowe 153 50 Sima 236 25 Alpmy 84*50, Ren 
ta majowa 10135 , W u. rema koronowa 99 25, 
Losy surectie 49 30, Marti mcm.e.-kie 58 82.

V
!! Odróżniajcis prawdę od blagi I I

dw» medale zasługi otrzym ił 3  W. Hiewzjswzkl za 
wyrób znakomitych tutek niekiejonych 1 — Takiein 
odznoezeniwn żadna fabryka tutek poszczycić się 
nic może, poleca się również tutki klejone z pro- 
wdziwerc papierń egipskiego. — Proszę irtdae tuiek 

Niemcjowskiego!! Wszędzie do nskroia

Fłotn**, schirtlngl, bieliznę damską i męzką, 
chustki d i nosa, obrusy, serwety, ręcznki, 

pończochy I skarpetki i t. p.
poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
we Lwowie.1868 a 1 -7

D i\ Władysław Hojnacki
l e k a r z  o n o r o n  k n b i e e y o h

b siew-asystent kliniki giaekologioznej i lekarz kliniki 
*h 'rurg uniw. Jag ie ł, b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego .Ż ‘giestów , 
ordynuje od 3 5 (ubogim b .zp łatn is od 8 - 9 ) .  Lwów 

ulica bopernika 1 31. 2071 1 —46

Berlin 18 listopada. G ie łda  w csorąjsza wie­
czo rna: Sur3a końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają ku rs porów nawczy wie^eń^ki, tak  zwa-ie 
W iener P aritd t). K re ir .y  229 25 i.365 19j,
Sztacbany 150 80 v354 13j, Lom birdy 42 20 (98 70), 
Dipconto 204 80 Usposobienie m ierne

F r a a a f u r t  18 listopada. CżiuM.: w esoraisza
wieozorua, ku r ja  końcowe. (W  naw iasie podaae 
uy ry oznaczają kura porównawczy w .e.ieński, tak 
S w aae W ^ n e r  P aritd t). Kredyty 09 12. (3 6 4  8 2 ) , 
z cm-bany 3 0 0  12 (3 ó 4 '5 6 ) ,  Lo c u r d y  86  12
(98*99), Laura — *— , H urpeaoi — — , D isoon s
204*80. U sposobienie oiche.

I

W iadomo ć użyteczna.
Przypominamy, ża Wino Chassaing jest pra«- 

pisywana praaz lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawi4- 
niu (pyspcpiyi) gastrdgji, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach.

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  1 a k u a z e r

Dr* Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położuiczo-ginekologiczntj profesora 
Chrobaka w6 Wiodniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikuiieza we Wloełaa-iu, b lekarz kliniki 
ohorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowio i ordynuje przy nlicy Kopernika 1. 22, od 
3. dc 5 popołudniu Dla ubogich od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1816 1—?

L e i a r z  o l* o ró b  k o b i e c y c h  1 f t k u s z e r

Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbraku, Mo­
nachium i Wiedniu w klinikach prof Ehrendorfera, 
WinckU i Chrobaka o s i a t t  wre Cwroeris i ordynuje 
p r z y  u t i e j  s to w a o k ie g o  I. S, i .  p i f  k ro  od 3.
16(9 do 5 Dla ubogich od 9. do 1(1. bezpłatnie. 1 —10

! Do W go Pana Dra Leona Rosenzwciga, okulisty 
w* Lwowiz.

Powodując Bię uozuoiem szczerej raduśsi i prawdziwej 
; wdz ęcznośoi, składam Ci, czcigodny doktorze, moje najgo­

rętsze podziękowanie za wyleczeni* m jei 8-letniej córeczki 
z ciężkiej choroby ocznej. Twojej jedynie prawdziwie 
troskliwej, a zupełnie bezinteresownej opiece zawdzigezye 
należy, że dziii j  całkowicie wzrok odzyskało.

Rud. Scktchttl.

„S a r  a t i o a
merzwskie gorżkle źródle Med. dr. Weselego w Bernie 
dzwta wedle uznania lekarzy skutecznie przy zastarzałych 
zatwardzenia-h, złem trawienin, nderzeniu krwi do głowy, 
zł tej żyle, katarze żołądka, żółtaczce, na, ływie krw i do 
głowy i pfne, przy otyłości i chorobach kobiecych. G łó ­
w n y  skład dla Lwowa i okolicy w aptece K. Krzyżano­
wskiego we Lwowie.

Duńskie skórzane
k a n r i 2 e i k i ,  b u r k i ,  c z a p k i  I k a m a s z e

otrzymał :

Marcin Miiłier
plac Halicki 1. 14.

.iJiAiagB
Podziękowanie.

Za współczucie okazane nam z powodu zgonu n a ­
szego męża, ojca i dziadka ś. p. W i k t o r a  M a r s z a  ł- 
k i e w i e z a ,  slzładtmy ninlejazem serdeczne podziękowa- 
ni* F. T. Panom przełożonym zmarłego, kolegom, przyja­
ciołom i znajomy ii Bóg zapłać !

Wdowa, dzieci i  wnuczka.

ftucm Dinom ę  łam l mmii wr
sloży używać tylko lekarza pułkowego dra Hacknnianua „ 1 A P 1 L L 0 L .”

Jea t to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom H ygieny nowoczesnej, z nadzw y­

czajnym skutkiem  dotychczas używany.

Cena flaszki
- 4 0  c t .

Jedynie na okładzie w  droguerji
R E C H  J t t i iV A .

m a g i s t r a  f a r m a .  J i.

L w ó w
Halicka 18.
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b u w i e  d l a  d a m ,  m ę ż c z y z n  i  d z i e c i
Wyrób ujlepszy, ogromny wybór, eony najaliszo

w handlu ped firm ą :

M T l l ł l i i i i l  G A B B I E Ł
we Lwowie, plae H alieki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.

Mai Rosenstrauch
Engflsclisr kłssion&r

wohnt Zborowska Gasse nr. 22 
I .  Stock.

8pre«hstunden tob 8 —ł/«l0 Y orm ltL g  
und 7—9 U hr Abends. 

U n terrich t und 8ohriften gratis.

Doniesienia rozmaite
po l 1!, centa od wyrazu.

p ra k ty k a n t
i cznego bedzie

A p l e k t a  w Grybowie poszukuje magi­
stra firma ji z pięcielcenm. 869

f \ R r o f l « i k  w średnim wieku z do-
bruni ś łiadeotwami, znający się na 

er wadzeniu chmielu, poszukuje posady 
od u o wg  roku 1897 z przyczyny wy- 
d i ■,ii.vi?Eia ogrodu w B o g u c h w a l e  
roste resUatł.  879

p « r t o o : > i 5 s  g s s p o d f l r r z y ,  posia- 
■A c ajaey szkołę rjluiczą horodeńską, 
dwuletnią praktykę, 3 miesięczny kurs 
praktyczny w mlsczarii; parowtj rze­
szowskiej, poszukuje posady zaraz. — 
Oferty pod W. K. p -ste rest. Rzeszów.

Do  p a n ’e n h l  z siódmej klasy po 
szukuje >ię nauczycielki w średnim 

wieku. Ję .yk francuski i muzyka wyższa
niezbędne ; p-d M. N. poc/U Kuryłówka 
(b..k Leżajska. ' 878

¥  n i h a i i s i r z  n  d c lD io p y , który
w pierwszorzędnych domach praco­

wał tosznkuie jszo taki w domu ary- 
stokoczcym tu lub n i  prowincji posady, 
łaskaw e zgłoszenia przyjmuje pod literą 
K. R. bioro anonsów Phlona. 877

do zawodu meehani 
cznego będzie przyjęty. B eehnik Uni­

w ersytet. Lwów. 8*8

frontową pod budo 
zdrowen. położeniu 

do sprzedania. Bliższa wiadomość ulica 
Mochnackiego 27.

W i l l a  z parcelą 
wę w pięknom i

j l l l e l  obszaru 6C0 morgów z tego 
fy lasu zdolnego do wyrębu do »i

150
iego do wyrębu do uprze 

dania Dług banku fOOCO złr. Zg*o 
szenia listowne lub ustne pnri adresą . 
Andrgejowski,  Łyczaków 43

r v y e t a r j n s z ,  żonaty, ojaiee dwojga 
U  dzieci, obecnie bez miejsca, nie ma 
żadnego sposobu do życia i ginie z nie­
dostatku. Upratza o łaskawe wsnareie; 
datki przyjmuje Administracja „Dzien­
nika Polskiego".

Bieliznę normalną oryginał ią
sys eaau Prof. D ra J a e g e r t męzką, 

i dziecięcą 
p o  e e m t c h  ( a b r y c i n y c h

poleea
J a n  C h l e b o w n i k

ul H alicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

B U T Y
do polowania, berla«z9 filcowe n iep rze­
makalne wła««ego wyrobn i fabryczne, 
h i  losze sukienne petersburski*. Czapki 

krymekie i sukienne
poleea 2049 1— 1

fabryka kapeluszy I cylindrów

Antoni Kafka
(przedtem U, K e l e l O n l e k ) .

I.wó v, Rynek I. 29, od strony koście le  
0 0 .  Jezuitów Teatralna 12.

I I lu s t ro w a n y  e e n n lk  Ł T Z E W
najrozm aitszych systemów właśnie 

sp u śc ił prasę.
Na łaskawe żądanie  w yseła franso. 
P I O T R  C b B I Ą S T Ó W I E l  

handel że iaan j we Lwewie. plae K api­
ta lny  1, (naprzeeiw  K atedry).

K R A W A T Y
angielskie i francuskie w naj­
nowszych form ach i kolorach 
od 7 5  ct. K ra w a ty  szalowe 
„Scarff" od 7 5  et K ra w a ty  
rautow e, wizytowa i balowe od 

3 0  ct
p o l e c a j ą

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a e  H a r j a e k t  1. 8 .

(róg H etm ańskiej).

Wiórka drzewne
do opakow snia m ebli, pereelsny , szkła, 
lu ster, obrszów, jakoteż do przesyłek 
pocztowych i kolejowych, delikatnych 
rzeczy, oraz do n a p y e h \iia  sienników 
utrzymuje s ta le  na składzie i polec,-

po conaoh fabryozayoh

A L O J Z Y  H U B N E R
L tów, Rynek !. 38

Od daw ien ca i* s a  oj „ u ln o o i i z a p a c h u  z n a n ą  p ra w d z iw ą

HEKBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego polać* u a d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „Fam ilijnej* bardzo dobrej . . z ł. 1.40 
1 f. „M elange de Moskau" w oryg. opak .najl. 2.50 

.  optóow. 3.601 f. „Im perial* cesarskiej w eryg. opakow. 3.50 J  
1 f. Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatów. 1 .20,8 
Znakomita KAWA „Ceylsa" franco 6 kilo  . . 9.50 -

sinop
d u K  

e j O B G ^

[Irrytaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
|Pefyż, 26, ul : Bergścs

WB Lwoyyin 
|w Aptek! PP. Miko- 
, laeoha, W aw lor- 
jUs,o, Ebrbara, 

Knokera 
Krzyż \nowskieg

NA ZIM Ę!
Dobre domowej roboty L o ł d r y  

s ta  w e ’n i e  o w c z e j  lekkie i ciepłe 
od zł 3'5i w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej M a t e r a c e  o z y  s t o  w ł ó ­
k i e n n e  p0 zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P o d u s z k i  p i e r z a s t e  
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. poleea
Wyłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c łm ste r !

Lw ów  ul. Kopernika I. 5.
1953 1—7 (Biuro Imp.)

Jeden kod
do sprzedania.

Ulica Głęboka I. 3
u w łaściciela.

Największy wywóz do Gal c j l !

WmaViIUnyer
wLs:ej nprawy i gwarantowanej jakeśei.

Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 20 do 24 et za l i t r ,  ezarwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

N» próbę rozsełamy franot do ka.doj 
stsc-ji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu­
jące gatunki:
4 litry białego wina RiesłiDger złr. 2'80
4 „ czerwonego wina Cabinet „ 2 80
4 „ Szamorodner...........................„ 4'—
4 „ Tokayer Ansbruch . • . „ ł^O
4 „ czerwonego Ausbruo) „ 4*20
4 „ „Treber" śliwowicy lub

„Lagerbrantwein* . . . „ 420
4 „ Koniaku w na.lepszym ga

tun 'u  . ' . ..................... „ 8 50
wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
Zastępców (chrześcian) przyjmuje aię.

Korespondencja w polskim języku.

Varadska piwnica
(Yaradische K ellera) 

w Y illa iy
1—8 (Południowe Węgry) 109

Świeży transport bardzo dobroj

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, R ynek 45.

C. k. uprzjw il.

FABERA Ulik
U h l  eiu i m s r c .a t ł o ł e i o

KUPFER &  GLASŁR
Tm'ów, ul. Kańmierzowśk* l. 28, 

poleeają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkieh jakeśeiaeb i rezm iaraeh 

zwłaszeza
s z y t y  s o l i n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenie.

Sidło zwierciaiłuwe
J a k  l u s t r a  w  r a m a c h  l i p .

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konają pod gw arancją najs tarann ie j. 

K it i dj i men ty do rznięcia szkła.

ł V v W % / W W V W I (

" ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAM BARD

P U R G A T 1 F  d e  C H A M B A M D ) .
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nic wy 
maga ani dyety ' ani zmiany zwykłego trybu życia

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw z a ­
t w a r d z e n i e m  i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to: b o l a  i z a w r ó t  głowy, b r a k  a p e t y t u ,  
n u d n o ó c i ,  m o z o l n e  t r a w i e n i e ,  o o ę t n e  ż o ­

ł ą d k a ,  h e m o r o i d y ,  u d - r ż e n i a  d o  g ł o w y  etc. 11 l— ?
We I.wowie w aptekach Pp Mikolaschi, Wewiórskifgo, Ruekera,

1 Ehrbara i Krzyżanowskiego
) W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redykai Trauezyhskiego.

j p w n w ę
„ M O N O P O L "

K a g a a y n n  J C L ir s Z A  U H O S  E G O  (z H io ż e a y  w r e k o  1 8 0 0 )  
to K ra ko w ie , R y n tk ,  P o ła ć  Spieki.

U b io r y  m ę z k ie  i d z ie c ię c e
po cenach fabrycznych

kupić można tylko u znanej
f i r m y

Pr Kleili Oeldenberg z Wiednia
L w ó w , u l .  N y k s l n s k a  1; O

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 

1 poleca j e d y n i e  handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie ulica B a to r e g o  i. 2.
pół kilo Congo . . . . . . . .  l-GO ct.
„ „ Souchong czarnej . . . . .  3 — „
„ „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągającej 3-—  ,,
„ „ Kaysop. czarnej . . . . 4‘— „
„ „ Ssnsinskiej . . . . . . .  4 — l
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  l\3o „
., n n 1 najlepszych herbat . . . . 160 ”
„ „ okruchów z herbat . . . . . .  2 — „

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

H e r b a t a zł.Gospodarska .
Czarna . . . .

„ lepsza .
Nonhao Nr. 2 
Y ietoria  . . .
Fam ilijna wyb.

w p ię k n y c h
b aszanyoh moskiowskieh z k lu o zy k len a  d o  l a m / k a n i a

Do aabyeia  wo wszystkioh główniejszych h an ilao h .
Wo L w o w ie  a A. S abo w ro n a , pla; M*rjaeki i u W la d . B a ia u ia

nliea  H alicka. 2048 t —?

16C 
2 
2
2 fll “  
3.80
3 *ol -

H e r b a t a  L la i  S i n .  .  . .  zł. 3 60
„ L ian  P i n .................4
„ P. F n tiłh ew  . . . »  5 .— 
„ A rom atyk . . . . „ 6 .— 

O k r u c n y  H erbat N r. 1 . . „  1.40 
a „ ,  i  . . .  1.60
„ „ najlepsze „ 2 . -

■ e r b a i a  w y b o r o w a  w p łą k a y c l t  'U funtowyeh ruskiej wagi puszkach
p# -fi 8  i 2 .9 0

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil, 
łectp się przez użycie

ELIXIRU GREZA
zawierajęccgo w sobie niezbędne 

do trawienia elemenla :
CHINĘ, KOKĘ, P E P S IN Ę ,  i. t. p.

Elizir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzym ał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

C o ll in ,  Aptekarz, 1 K. 49, mm Manbeufe, Parli 
W« L w o w ie ,  waptekaok: pp. K. Hikolaacha, 

Wawiónkiego, Rockara, Ehrbara i Skle- 
plóakiego.

W K r a k o w i • ,  w ap tekach : pp, Redjka, 
Wlssnlewekłego^_________________________

co

Panów.
N ader w alnym  wynalezkiem jest mój «. k. wył. nprz. gai a a  

•lozny ap a ra t do samaużyula. Uraędownio tam badany aparat odaąje 
znakomite usługi w asiableniu uięzklee I wzmacnia ospale aerw y.
Polecane przez lekarzy we wszystkich państw ach. W  kieszeni łatw e 
do noszenia i wszędzie można je brać ze sobą. P rospek t ze św ia­
dectwam i 10 ct. A parat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

Elektryka
J -.  ^ A u g e n f e l ć L a

właściciela c. k. uprz. w Wledntn, IX. Tiirkenstr.

I ł  o W z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P  R  O  TM E  S  Y
do ciągnienia 1. grudnia j 89ł> r.

na losj padstwowe z roku 1864
po złr. 5.50 wraz ze stem plem  ł względnie na połówki tych losó w 
po złr. 3 wraz ze stem plem . Główna w ygrana złr. 150 000 

a względnie połowa.

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowineji 1.80. ąosi t —?

xWĘGIEL KAMIENNY
najlepszych kopalń górnoszląskieh dostarcza do wszystkich stacji 

pa n a j ia ś iiy c h  cenach

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
wo Lwowie, ul. Jagiellońska liczba 2, II. piętro.

We Lwowie dostawia do mieszkań

W Ę G I E L  K O S T K O W Y  H A L O N O W Y
w workach plombowanych po 50 kilogr. ręcząc za wagę I dobroć gatunku.

Dla instytucyj dóbroczyunych i odbiorców wyżej 50 ctr. ceny zniżone.
K arol B ałłaban

2052 1 - 6
Zam ówienia przyjm ują także p p . : Tuszyński i Ska, 

Biuro dzienników Plohaa,

Jedyna niezawodna trucizna
aa szczury, m y szy  dom ow e l polne
Przewyżsra wszyetkie dotychczas w tyu 
tein używanie. D ziała trnjąen t y l k o  
na gryzonie (gliros): secznr, oiyet, królik 
:tp.; d la ładzi i zw irrzat domowych jak 
jies, ket, drób itp . a le  s z k o d l iw a

W ysyłki w punkach  po ct. 80, 60 
zł. 1. pocatą o 1. et. wieosj (aa lis t 

rach t. i opakow.) askatecznla odwrotuio 
a pobraniem 219S 1—?

Skład ottaai laboratarjna przatwarśw 
J A N A  W I C H N I  W k

mag. farm. 
w i t e c h n l ,

l i i .  tra c im y  U. 2. — 4*1. kl. 7 i ł .  (0  c t.
Hartowny skład na Lwów: L . W ła ­

d e k ,  ulica H etm ańska 1 4. — A ptek i: 
Kańezoga, Madoniea, Mielnica, Praemyśl; 
8. Lopiankiawiea; Bawi Raakm Sokal, 
War, t, Woj nilów. — Siląak: Bialsko 
S. Gatwińaki: laworac: A. JanlekL

Die

Wirkung
der

Annonce

ift nur bontt non wrfolg, moan mon 
in ber SBahl b«  Slfitter, in WuS- 
ftotiung nnb ęibfaffnng btr Sin* 
ifige 5mtdrna§i9 oorge^t. Unfare 
feit 1874 bcflebenbe 3Innoncen»®ipe* 
bition ift bereit, je&em 3njercnDn 
mit dłatń unb Iljat l)>nfid)tltĄ ju 
crfolgenber Wrtlamen in ollen (four- 
nolen ber SBclt on bie §anb jn 
ocljctt unb bient gerrte mit Bil* iififieil ifofienbercdjnungen, Jiefert 
completen Śeitunąsfatalog gratil, 
geiofiljrt Don Driginaltarifen bbifie 
fliabatif, beforgt biScret Sb'ffte* 
Slnjtigen unb ejpebirt einlangenbe 

Sflriefe tagliĄ.

Ą ń o o p r r n ( T r p r t « t t i p i i

U. Dnkes Nnchf.
Iax inianieli A Entrlit Uanei

KHrn, L, IttoUjctU 6— 8.

H A N D E L  H E R B A T Y  C U iN S K O - R O S Y J S ^ lE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

R o z k ł a d  j a z d y  p o e l ą ^ f f  k o l e j o w y c i a  d l a  m i a s t a  Ł v - « w a ,
wedle ezasn środkowp-cutopejskiego późn i.jsz .go  a 36 M lnat od esaaa lwowskiego, ważny od 1. maja 1696

Poc-ąg godzina przychodzi do Lwowa:

mieszany
o n  bowy

7.50 z Janow a
7.28 z SnezŁwy i Czerniowiec 
8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę

^ 8.— ze S try ja  i Lawocznego
„ 8.05 z Podwcłoczysk i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i Rawą 
mieszany 1.10 z Janowa
} ospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
„ 1.51 ze S try ja  i Lawocznego w pcłącz;n iu

z Chyrowem i Stanisławowem  
„ 2.01 z Snozawy i Czerniowiec
„ 2 34 z Pcdwołoczysk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoczysk i Brodów
„ 5.45 z Bełfoa w połączeni n z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

Noe

poepiesi.
esobowy
pospiesz.

n
osobowy

p SflfeSl.

6.19
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
10.10

12.10

6.10

z Suezawy i Czerniewice 
z K likow a w po łącs. s Rozwadowem 
z Janow a 
z Brzuehowie 
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N. 8ąez«m i Rawą 
t  Suoiawy i Czerniowiec 
i  Podwołoczysk i Brodów 
s Lawocznego i 8 tr r ja  w poł. s Chy- 

rowam i Stanisławowem 
z Ławooincgo i S try ja  w poi. z Chy- 

rowam i Sta&isławowam 
i  K raksw a w p o i » N. Bąeasm 1 Jad am

Pociąg godzina •dobsdil za Lwtwa:
posp lsss . 6.— do Podwołoczysk i Brodów

„ 6 10 do Czerniowłso i Saezawy
8.40 d ) Krakowa w poł. N Sączsm i Roswadow.
9.15 do Bełsca w poł. Skolem i Jarosław iem
9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
9.35 do S try ja i Lawocznego w poł. z Chy­

rowem i S tanisław ow em  
945  do Janow a
9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem  

10.25 do Czerniowiec i Snozawy 
2.11 do Podw ołoczysk i Brodów 
8.45 do Czerniowiec i Saezawy 
2.59 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Janowa 
8.05 do S try ja  i Skolego

mieszany
osobowy

m ieszany

piesz. 
osobowy 
pospiesz, 
osobowy

Noc

miessany
osobowy

posplsss.

ossbowy

6.45

7.06
7.22
8 J5

10.15
10.45 
U .—

4.40

M l

do Krakowa w połącz, z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Lawocznego 
do Janow a
do Cssrniow ioe i  Snozawy 
do Podw ołeesysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa­

dowem i  N. Sączsm 
do Krakowa w poł. z Chyi owsm, J a ­

słom, Roawadowoai 1 N. Sączom 
do S tryja, Lawocznago i Chyrowa

ft Galicyjski Bank Kredytowy £,
Si począwszy od dnia L Lutego 1890 r.
rg" w y d a j e

Asygnaty kasowe
0 dniowe m wypowiedieiiem i

Asygnaty kasowe
% 30 dniowem wypowiedieaiem i 

2°|0
x 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie xaś inajdujęce się w obiegu 4* 'i°/0 AsygOfttf ’M
kasowe x 90 dniowem wypow^dzoniem oproeentowŁtie «
b ę d ł  l l T  ‘  ‘  “ * "po A4/dala I. E5a]a 1890 r

x 2 0  d n io w em  term in em  w y p o w ied zen iu .
Lwów, dnia  S I . S ty o in ia  1 3 9 0 . 100*

rj Dyrekcja.
H I  (Przedruk nie będzie płacony).

i i a e a s a s e a eBeB e s i B  _

„LEONARDÓWKA”
n t e s r ó w n a n e j  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a l a  
f l a s z k a  1  z ł r . ,  p ó ł  f l a s z k i  5 0  c t „  d e  n a b y ­

c i u  w  h a n d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w e w i e ,  n l .  B a t o r e g e  9 .

D la uniknięcia naśladow nictw a , k o re k ,  kapsla 
1 etykieta zaopatrzona są  m arką ochronną i_ napisem

OCHtf'" „ Leonardo wka‘ 1825 1 - ?

poleca

HERBATĄ
zbioru maj owego:

V, kl. Cango zł. 1.60 
Souobong ezarua 2.—

„ zbiór mąjowy 3.—
Kaysjw czarna . . 4.—
Melange de Leud. 4 —
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.80 
Wyslewkl najlep­

szych he rb a t. .1 .00
| C  O p a k o w a n iu  u le  I te z y  a ię .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

poleca nailepsze gatunki

w l a  w  y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kiloft 

w woreczku:
Portorlco , . , . . 9.— >/• k 
Ouba grubo zlfirnisU . 9 . 5 0  n 
Oeylon Bielona • . . 10.— „

a a pr*edniA . 10.40 „
m * grul). 10.75 n
„ perłowa . 10.76 s

Uooca arabska aromat, 10.75 m 
Jaw a Błota . . . . .  10.75

.90

.90

1.04
1.08
1.0*i
1.08
1.08

powtą

'mm

■tatr 4« aatyehaslastcwefs prayną ls su  rsssta tedotss 
de peprmwiMle n p , Jarzyn, sssdw i petraw mlątaysi 

wsMlklegs redaąje.
Beleee slą k t u s s l i  aasiSfślM  
M  pedpls w y k e k a s o y  g w a  
r s a t a j ą t T  p r a w f l a l w s l f l  

I dsbred

t
V  pis—s—Mąkltas

Nakładem i drukiem księgarni

wilbelia rnmmik
w y sz ła  JnA 2074 1—2

ORDYNACJA EGZEKUCYJNA
ustawa z dnia 27. maja 1896 r. dz. u. p. 1. 79, 

o postępowaniu egzekucyjnem i zabezpieczającem 
wraz z ustawą zaprowadzającą.

Przełożył na język polski, uzupełnił związkowymi 
przepisami, odnośnikami, rejestrem i zaopatrzył

te k s te m  a u te n ty c z n y m
Dr. Henryk Mikołaj Landau

adwokat knjowy.
Ctna I egzeapl. h r tsz n rsw a a e g t...................................... 3 złr. — ct.

opr. w płótna ang. zo złatyml wyolsk..  . 3 „ 50 „
w półskórek ............................................... 4 „ — „

|N T  D o  n a b y c ia  W k ażd ej k s ięg a r n i,

f c j a t o r  *4|dWid4«»dlAJ W w  i n i w W . fs fia r * f*bi7kJMdserlsi«U*j. % Omkarai „ D t ia u ita  Polskiogo" po i ursądea Frąncisiks Ksttnari,


